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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu. 
dle prowincji o godz. 8. wieczorem 

y dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 


12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 


W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłka pocztowa 
„jesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6— 
Za graniea kwartalnie złr. 7°50. 
W miejscu z dostawą do doma 
ekiecznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et, 


BIUKA REDAKCJI: 
ulica Czarneckiego l 4 parter à 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe. 


Odprawa rusoflom. 


Lwów d. 21. lipca. 


Posiedzenie wezorajsze austr. Izby posłów 
zapisze się na długo w pamięci naszej, Jasną i 
dobitną złożono na niem odpowiedź wszystkim 
powoływaniom się na Rosyę, tak często niestety 
praktykowanym w Radzie państwa przez pewien 
odłam młodej reprezentacyi czeskiej; jasno i do- 
bitnie zadano kłam wszelkim jluzorycznym przed- 
stawieniom Rosyi jako zbawieielki Słowian. Wy- 
kazano, iż Rosya nie może być przyjaciółką Sło- 
wian, bo jest wrogiem Polaków i Rusinów, wy- 
kazano, iż rusofilskie dążenia i rusofilskie prze- 
konania p. Waszatego, które niejednokrotnie już 
obijały się 0 mury wiedeńskiej Izby posłów, są 
chyba tendencyjnym manewrem przeciw Austryi, 
o tyle zgubnym, iż mamią i łudzą naród czeski 
i Europę. 

Lecz co najwięcej jest pocieszającem w tym 
godnym ze wszech miar podniesienia fakcie, to 
to, iż prawdziwy ten stan rzeczy wykazano za- 
równo ze strony polskiej, jak i ruskiej, Może 
słowa p. Barwińskiego nie ze wszystkiem brzmiały 
tak, jak byśmy pragnęli, w każdym jednak razie 
podnosimy z uznaniem, i Rusini zdecydowali się 
ras jawnie i publicznie powiedzieć: Precz s Ro- 
syg ! 

Przemówienia posłów Szczepanowskiego i 
Barwińskiego, jędrne i dobitne, sprawiły w Izbie 
posłów nadzwyczajne wrażenie. Już w ogóle cała 
rozprawa nad walutą, zarówno generalna jak i 
szczegółowa, jaka przez kilka ostatnich posiedzeń | 
toczyła się w Izbie, miała charakter bardziej roz- 
prawy adresowej, niźli rozprawy nad przedłoże 
niem, które — jak to w czasie tej rozprawy z 
wielu stron podnoszono, jest właściwie wyłącznie 
ekonomiczaem. Cieszyć się nam jednak tylko 
wypada z tego, iż wreszcie publicznie, w obliczu 
— powiedzmy bez przesady — całego Świata — 
stwierdzono stosunek nasz do Rosyi i dano na- 
leżną odpowiedź wycieczkom p. Waszatego. 

Nie mamy jeszcze dosłownego tekstu prze- 
mówień pp. Szczepanowskiego i Barwińskiego, 
jednak według telegramów porannych, przedsta- 
wiają się one w następujący sposób. 

Referent przedłożeń walutowych, poseł Sta- 
nisław Szezepanowski, odpowiadając na pełną 
apoteozowania Rosyi mowę p. Waszatego, pod- 
niósł przedewszystkiem, że p. Waszaty, wielbiąc 
tak Rosyę, pracuje bezpośrednio na rzecz wro- 
gów ludu czeskiego. Niechby on tylko zechciał 
z bliska przypatrzeć się temu rajowi! Uniwersy- 
tet w Warszawie stał się narzędziem rusyfikacyi; 
jedno słowo po polsku wyrzeczone, przypłacą 
urzędnik kolejowy utratą swej posady i każdy 
dzień przynosi nowe prześladowania. Czyż poseł 
Waszaty nie zna tego ukazu, który zabrania Po- 
lakom posiadania nieruchomości na Litwie, Wo- 
łyniu i td., zmusza ich do wyzbywania się wła- 
sności? Rok rocznie tracimy w tych prowincyach 
bez mała tyle ziemi, ile cały Szlązk wynosi. Je- 
Śli p. Waszaty zna te stosunki, to niechaj odwa- 
ży się bronić takowych w obliczu narodu cze- 
skiego! Niech kruszy kopię w obronie systemu 
rządowego, gdzie nigdy nie można odwołać się 
do ludzkości i sprawiedliwości i gdzie jedyną ul- 
gę znachodzą rodacy nasi w przekupstwie czyno- 
wników. Waszaty robi nam zarzut, że jedynie 
z nienawiści ku Rosyi głosujemy za przedłoże- 
niami walutowemi, On nie wie zapewne, że w na- 
szej przedostatniej kampanii wypisaliśmy byli na 
sztandarach naszych hasło: „Za naszą i waszą 
wolność!“ I my mieliżbyśmy pragnąć uwikłania 
Austryi w wojnę z Rosyą? A gdzież odegrałaby 
się ta wojna, jeśli nie na polskich obszarach, 
w takim zaś razie, czyż nie byłoby w grze życie 
i mienie nasze i rodzin naszych, język, religia i 
to wszystko, €O w ogóle życiu pewną wartość na- 
daje? I my mielibyśmy przeć lekkomyślnie do 
takiej wojny? Od lat 30 jesteśmy w pełni upra- 
wnionymi obywatelami Austryi i jesteśmy dumni 
z tego, iż lojalność dla państwa możemy pogo- 
dzić z miłością dia ojczyzny naszej | 

Waszaty nieustannie przerywał mowcy, tąk, 
iż przewodniczący musiał go kilkakrotnie wzywać 
do porządku, a gdy powiedział, Że Polacy wojną 
z r. 1831 sami zaprzepaścili swą wolność, że 
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Wznowiona, szalona Pogoń wyczerpywała i 
tak sterane już siły nieszczęśliwego, nie zwra- 
cał jednak na to uwagi: JUŻ tylko w pojmaniu 
ognika widział jedynie Szczęście p 080 życia. 
Krew obficie płynęła z rozranionych rąk i nóg; 
gryzący pot zalewał mu oczy; Oddech stawał gi 
coraz krótszy; zmęczone płuca Z, trudnoścją 
chwytały zatrute powietrze; a 0n mimo ra, pe- 
dził po to jedynie, by niepochwytny 080E ula- 
tywał coraz to dalej. ; 

Wreszcie sił mu zabrakło... Z głuchym Ję- 
kiem padł na kępy, pomiędzy sitowie 1 okrutny 
krzyk rozpaczy człowieczej rozdarł i zamąci ci- 
szę martwego pustkowia... W jęku tym dźwię” 
czała straszna groza zawiedzionej nadziei, CAl* 
rozpacz beznadziejnego zwątpienia. 

W chwili upadku, w chwili zupełnej, fizy- 
cznej bezsilności, umysł zwyciężonego pozbył 
się nagle złud, które panowały nad nim dotych- 
czas bezspornie. Spojrzał trzeźwemi oczami na 
ognik drgający tuż po nad nim i zadrżał cały 
z gniewu a żalu srogiego... Widział on teraz do- 
kładnie, że była to li mara światła, tylko upiór 
ciepła, Świetlana złuda z gazów błotnych zro- 
dzona, zwykły błędny ognik, który nie barwiony 
teraz siłą jego własnej wyobraźni wahał się bla- 
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We Lwowie, — Piątek inia 22. Lipca 1892. 


gdyby nie ich powstania, to byliby dziś mieli | stronnictwa i koterye, które wówczas walezyły 
taką wolność (I) jaką ma obecnie Finlandya,|z sobą, przy ponownym wyborze zostaną powtó- 


cała Izba wybuchnęła ironicznym śmiechem. | 

Mowę Szezepanowskiego przyjęło natomiast 
długotrwałymi oklaskami i okrzykami. Okrzyki 
te i oklaski ponowiły się, gdy zaraz przy nastę- 
pnym artykule omawianego przedłożenia zabrał 
głos p. Barwiński. Deklaracya złożona prze- 
zeń przedstawia się w sposób następujący: P. 
Waszaty ujmował się tutaj również za Rusina- 
mi. Lecz my Rusini nie jesteśmy małoletni i 
pięknie dziękujemy p. Waszatemu za jego opiekę 
i protekcyę. P. Waszatemu są stosunki w Rosyi 
zaprawdę najzupełniej nieznane, jak tego do- 
wiodły zresztą całkiem dostatecznie jego wywo- 
dy o Finlandyi. Konstatuję, że znane ukazy ro- 
syjskie z roku 1876 nałożyły ruskiej mowie i li- 
teraturze zupełny kaganiec na usta (słyszy- 
cie, słyszyceie?) tak, iż odtąd nie mogą tam 
pojawiać się ani czasopisma, ani dzieła ruskie 
(słuchajcie!) Język ruski został w Rosyi z 
życia publicznego, z kościoła i szkoły komple- 
tnie wygnany, do tego stopnia, że nawet w szko- 
łach ludowych uczą jedynie języka rosyjskiego, 
a w cerkwiach głoszą kazania tylko po rosyjsku 
(słuchajcie!) Tego rodzaju postępowanie jest 
oczywiście zdolne wywołać takie objawy, jak te, 
które świeżo widzieliśmy w Astrachaniu. Wątpię, 
ażali opłaci się trud, zachwalać takie stosunki 
wobec stosunków panujących w monarchii na- 
szej (oklaski) gdzie nam Rusinom pozostaje 
wprawdzie to i owo jeszcze do życzenia, mimo 
to jednak z całą ufnością spodziewamy się od 
rządu i współkrajanów naszych, że będziemy 
mogli swobodnie rozwijać naszą narodowość, 
nasz język i literaturę naszą (oklaski). Czy 
te stosunki, wysławiane tutaj przez Waszatego, 
odpowiadają monarchii naszej, to pozostawiam 
do rozstrzygnięcia każdemu objektywnemu czło- 
wiekowi! (Żywe oklaski z ław polskich. Mowey 
gratulują). 


Kilka spraw lwowskich. 


Napisał 
Teofil Merunowicz. 


U 3 
Przed nowemi wyborami do Rady miejskiej. 
Lwów d. 21. lipca. 


Zbieg okoliczności zupełnie niezwykłych — 
a takich, które oby nigdy nie powtórzyły się, 
sprawił, że chociaż niedawno dokonane zostały 
wybory do nowej Rady miejskiej, jeszeze w ciągu 
bieżącego roku wypadnie wyborcom lwowskim 
przechodzić po raz wtóry przez walki przedwy- 
borcze, jak wiadomo, nie zawsze zbyt przyjemne, 
ani też nie zawsze budujące. Gdy wszyscy człon- 
kowie nowowybranej Rady miejskiej solidarnie 
złożyli mandaty, muszą być rozpisane drugie 
wybory. Prawdopodobnie odbędą się one dopiero 
w październiku, ponieważ przygotowania do za- 
powiedzianej gościny cesarza przerywają for- 
malne przygotowania przedwyborcze. To nie 
przeszkadza jednak bynajmniej, iż w poufnych 
kółkach już teraz odbywają się nad tym przed- 
miotem żywe narady 1 spory. Z wielu względów 
poważnych byłoby jak sądzę o wiele lepiej, gdy- 
by podobne rozprawy nie ograniczały się do 
ściśle poufuych kółek, gdyż to prowadzi łatwo 
do koteryjności. Natomiast wczesne wyjaśnienie 
spornych kwestyj w drodze publicznej wymiany 
zdań mogłoby bardzo skutecznie przyczynić się 
do uchylenia haseł niewłaściwych i do nadania 
akcyi przedwyborczej tego nastroju poważnego, 
jaki jej przystoi. 

I cóż miałoby być hasłem dla stronnictw 
miejskich przygotowujących się do nowej wałki 
przedwyborczej? Jaka myśl przewodnia ma słu- 
żyć za punkt wyjścia do tworzenia komitetów 
przedwyborczych i w ogółe dla całego kierunku 
wyborów ? 

Wielkie zaprawdę zachodzi niebezpieczeń- 
stwo, iż wszystkie te błędy, jakie popełnione zo- 
stały przy ostatnich wyborach przez rozmaite 


dy i bezsilny w powietrzu niezdolny już nikogo 

zwabić ku sobie i wieść na manowce. 
he SAAB pragnął wrócić do dawnej 
aaa mor pzdbować "o własnych sk 
oda Bi iat oter leez sił już ku temu 
zagota nie mia, Sterat je w pogoni za mamidłem. 
! Leżał na kretowiskach bez oddechu, pra- 
wie bez życia; tylko pamięć pracowała ciągle, 
przesuwając mu przed oczyma duszy obrazy 
rzeżytej; szczęśliwej przeszłości... Twarz zapa- 
dła mieniła się i łamała pod wpływem najroz- 
maitszych wrażeń... Występowały na niej na- 
przemian : to żal za minionem, dawno przeży- 
tem szczęściem dziecięcem, to znowu uśmiech 
goryczą i jadem zwątpienia napojony, Zatrute, 
etrze bagnisk, wdychane w zuży- 


cuchuące powi - 
te slee 78 gorączki do mózgu mu wnosiło... 


i derzały ze A 
Czoło płonęło, tętnice , uo J ze zdwojoną 
ości a oczy świeciły blaskiem choro. 
bliwym, 


su wyrywały Się ze spie- 
klych pał Road srywane słowa; raz gniewne 
i gwałto y ciche zaledwie dosły- 
szalne, wne, to znowu 

ZNOhi m; : — szeptał z gryzącą 
ironią. mag re świat cudny, bryłantowy ?., 
Gdzież to królestwo światła i ciepła, któreście 
wskazywali mnie w oddali? 

Tu zaśmiał się boleśnie i zamilkł; tchu 
mu w piersi zabrakło, Po chwili wypoczynku 
szeptać ZNOWU Zaczął z rosnącą jeszcze goryczą: 

— W miejscu Światła, w miejscu ciepła 
spotkałem cień... marę ich i życie zmarnowałóm 
w pogoni za tą złudą,., 

I wić Się począł z bolu strasznego, „niby 
człowiek wielką chorobą dotknięty... Członki jego 


rzone — na to chyba, ażeby do nowych dopro- 
wadziły skandalów. Przysłncehiwałem się rozmo- 
wom 0 przyszłych wyborach wybitniejszych zwo= 
lenników różnych stronnietw i odniosłem to wra- 
żenie, że istotnia wszyscy ci panowie trochę za- 
nadto opanowani zostali sprawą wiadomych fał- 
szerstw z listami kaudydatów, oddanemi przy 
wyborach. Nie ma sposobu sprowadzić z nimi 
rozmowę o wyborach na inną drogę, gdyż nie 
chcą absolutnie o czemś innem myśleć i mówić, 
jak tylko o owych fałszerstwach! 

Spór pomiędzy nimi toczy się mianowicie 
o to, co uczynić z tymi pi” ioma panami, na 
których korzyść fałszerz próbował przeinaczyć 
wynik wyborów? Ani śledztwo dyscyplinarne, 
przeprowadzone przez p. prezydenta, ani Śledz- 
two sądowe właściwego winowajcy nie wykryło, 
a ponieważ nie udało się odsłonić tę tajemnicę 
w pierwszej chwili, to niepodobna prawie przy- 
puszczać, ażeby to było możliwem teraz, gdy 
fałszerz przebył już szczęśliwie najgorętsze opa- 
ły pierwszych dochodzeń i miał pół roku czasu 
do zatarcia najlżejszych śladów swojego czynu. 
Wolno każdemu domyślać się, skoro sprawca nie 
został wykrytym, że są winnymi albo współ- 
winnymi, solidarnie albo też jeJni mniej, drudzy 
więcej, ci panowie, na których korzyść fałszer- 
stwo zostało popełnionem — i czy który z nich 
na prawdę winien, albo nie winien, nie ma spo- 
sobu obronić się od podejrzenia. 

Lecz właśnie dlatego, iż ma się tu do czy- 
nienia z niczem innem, jak tylko z podejrzenia- 
mi i przypuszczeniami, najprostsze poczucie słu- 
szuości nie pozwala traktować owych przy pu- 
szezeń tak, jak gdyby to były już konkretnie 
stwierdzone dowody winy. Obrażonej owemi 
fałszerstwami moralności publicznej stało się 
zadość do pewnego stopnia przez to, że gdy ten 
czyn brzydki rzucił skazę na wybór kilku tylko 
radnych, cała Rada solidarnie złożyła mandaty, 
nie chcąc ażeby na legalność calego aktu wy- 
borczego padał chociażby najlżejszy cień ubliża- 
jących im podejrzeń, 

Tym zaś sposobem rozstrzygnienie o tem, 
kto winien, złożonem zostało w ręce ogółu wy- 
borców. Jak trybunał przysięgłych na podstawie 
sumiennego przekonania wyrokuje o winie, tu- 
dzież o stopniu winy każdego z osobna z większej 
liczby podsądnych, tak i w tym wypadku żaden 
komitet partyjny nie powinien przywłaszezać so- 
bie prawa do przesądzania o wyroku ogółu wy- 
borców. Dyskusya przedwyborcza z pewnością 
rzuci wiele Światła na ten przykry wypadek, a 
być może rozjaśni go nawet zupełnie — gdyż 
i ta ewentualność nie mcże być bezwarunkowo 
wykluczoną. Czyż więc ze wszystkich względów 
taktu i sprawiedliwości nie wypadałoby aż do 
chwili głosowania dyskusyę o owych pięciu po- 
dejrzauych zostawić w zawieszeniu, ażeby cały 
ogół wyborców mógł o ich winie lub niewinno- 
ści, jak niemniej także o stopniu winy każdego 
z nich z osobna wydać wyrok ostateczny, par- 
tyjnemi uprzedzeniami niezamącony? 

Owych pięciu panów zrobić osią całej akcyi 
przygotowawczej do nowych wyborów, byłoby — 
jak mniemam, ciężkim błędem, który musi a ł- 
by całą dyskusyę przedwyborczą sprowadzić na 
fałszywe tory, i skandal podniósłby do znacze- 
nia hasła w tak poważnej akcyi, jak wybory re- 
prezentacyi stolicy kraju. Gdyby to tylko było 
możliwem, nie powinnoby się o tym skandalu 
podczas całej dyskusyi ani słówkiem wspomnąć, 
ażeby wyborcom dać możność opinię swoją o tem 
wyrazić z zupełną swobodą. Wmięszanie tej spra- 
wy do akeyi przedwyborczej miałoby zaś to sa- 
mo znaczenie, jak gdyby postronni agitatorowie 
wpływać cheieli na przekonanie sędziów przysię- 
głych przed wydaniem ich werdyktu. A już by- 
łoby to zaprawdę, szezytem zaślepienia koteryj- 
nego, oburzającem poniżeniem powagi wyborów 
reprezentacyj miasta Lwowa, gdyby zbliżające 
się wybory miały odbywać się w kierunku, wska- 
zanym jakiemiś podmiotowemi hasłami, ale wy® 
łącznie tylko na tle skandalicznych remiscencyj 
niefortunnych styczniowych wyborów. 

Jakież mogą być owe „przedmiotowe hasła“ 
— zapyta ten i ów. 


to kurczyły się, to wyprężały się znowu kon- 
wulsyjnie, na ustach ukazała się piana biała. 
Nagle ryknął niby zwierz dziki: 

— Czemuż nie powiedzieliście mi, że mary 
takie są na Świecie ?... Że biorą na się złudne 
postacie, by mamić łatwowiernych. Dlaczegoż 
nie odkryliście mi ciemnych, brzydkieh stron 
życia, tych błotnych okolic, w których lęgną 
się : fałsz, obłuda i podstęp ? 

Głos jego rozlegał się po zamarłej pła- 
szczyźnie niby huk gromu i rósł ciągle w siły, 
jakby ten człowiek pragnął kosztem życia ból 
swój światu ogłosić. 

— Oh! mistrze, mistrze niesumienni — wo- 
łał groźnie. — Ja, który was tak wielbiłem i 
miłowałem.. Ja dziś... konając... Ja was przekli- 
nam |... Przeklinam! Przekli... ? 

Oddechu mu zabrakło zupełnie; głowę oparł 
bezwładnie na kępinie; oczy przymknął i mogło 
się było zdawać, że śmierć już się doń zbliża. 
Płomienie z oblicza i czoła ustąpiły już były, 
a ich miejsce zajęła bladość ciał martwych... 
Tylko rzewny jakiś wyraz smutku i tęsknoty 
otaczający usta i tlejący w krzepnących źreni- 
cach, zdradzał, że życie nie opuściło było jeszcze 
tego steranego ciała... Żył jeszcze, a nawet zno- 
wu coś szeptać począł; głos niby szmer wie- 
Tzyku wiosennego rozlegał się w około: 

— Oh! matko mojal.. 

„.., Wyszeptał z trudem i dwie łzy duże bry- 
iantowa stoczyły się po zmartwiałych policzkach. 
łudziz, OP! matko, matko! Tyś jedna mnie nie 
„udziła., Ty jedna, gdym był jeszcze dzieckiem 
nezsinem a rwiącem się w Świat, do walki, do 
zwycięstwa... Tyś jedna mi mówiła: że boleść 
tam znajdę w miejsce rozkoszy, posły śmierci i 
urgganie — zamiast serca i miłości, blichtr a 


< m mczecasw z 


Odpowiedź na to pytanie nie może być u- 
dzieloną dorywczo. Najlepsze głowy, najdoświad - 
czeńsi znawcy spraw miejskich mieliby o czem 
pomyśleć, ażeby ustanowić program przedmio- 
towy dla wyborów nowej Rady miejskiej. Pro- 
gram taki powinienby bowiem wskazywać zasa- 
dnicze kierun„i załatwienia stojących na porząd- 


ku dziennym najpoważniejszych interesów mia- 
sta. Byłoby lekkomyślnościa , zbyt pobieżnie o 
programie takim mówić. Błąd taki popełniło je- 
dno z kół wyborców przed styczniowemi wybo- 
rami, i zbyt pobieżnie rzucony przez to kółko 
program przeminął też bez śladu — jak nie- 
przymierzając przemija marny artykuł dzienni: 
karski... 

„_ Czy jednak przyjdzie do ustanowienia pra- 
widłowego programu przedwyborczego, lub nie, 
w każdym razie wypadałoby pamiętać, ażeby 
w zbliżającej się akeyi przedwyborczej unikano 
jak najtroskliwiej wszystkiego, co mogłoby do- 
prowadzić do powtórzenia błędów, popełnionych 
przy styczniowym wyborze, a które wyszły na 
korzyść tyłko zwolennikom anarchii. Błedami te- 
mi są: obojętne uchylanie się inteligencyi od 
udziału w akeyi przedwyborczej, 
w łonie mieszczaństwa, i zbyteczne zaufanie 
w tajne kompromisa osobiste, przy których 
względy zasadnicze prawie żadnej najczęściej nie 
odgrywają roli. 

Kto sieje taką plewę, trudno ażeby mógł 
zbierać dobre ziarno! 


rozdwojenie 


Zwycięstwo Gladstona. 


Lwów 21. lipca. 

, Los kampanii wyborczej w Anglii rozstrzy- 
gnięty. Wybrano już 660 posłów, pozostaje do 
wybrania 10. Z wybranych 311 jest konserwa- 
tywnych i unionistów, 272 zwolenników Glad- 
stona, 9 parnellistów, a 68 anti-parnellistów. 
Onegdaj minister Salisbury miał posłuchanie u 
królowej, po którem postanowił nie podawać się 
do dymisyi, ale oczekiwać od opozycyi wotum 
nieufności. Parlament zbiera się na sesyę już 4. 
sierpnia. Będzie to jeden z najbardziej zajmują- 
cych rozdziałów Życia politycznego w Anglii. 
Stronnicy obecnego ministerstwa są zbyt silni 
i w kwestyach nie obchodzących autonomii ir- 
landzkiej trudno będzie ich przegłosować. W kwe- 
styach zaś tych Gladstone nie zdobędzie się na 
większość. Pisma jego obozu dziś już wywodzą 
konieczność rozpoczęcia walki przeciw Salisbu- 
remu nie w imię Irlandyi, która i śród liberal- 
nych nie tyle liczy i nie takich zwolenników, 
jakby się zdawało po cyfrach, przytaczanych 
z wyborów — ale w imię jakiejś innej kwestyi, 
któraby część unionistów oderwała od Salisbu- 
rego. Zapominają widać ci doradzcy Gladstona, 
że cała jego większość zniszezoną zostanie, jeśli 
z góry nie przyjmie zobowiązań wobec parnelli- 
stów i antiparnellistów — i że żaden unionista 
po takim otwartym kompromisie Gladstona 2 Ir- 
landczykami nie może głosować za przedłożenia- 
mi, wychodzącemi z obozu liberalnego. Jaki więc 
sposób wyjścia z tego problematu znajdzie Glad- 
stone, tego nikt nie odgadnie, tak jak nikt prze- 
powiedzieć dziś nie może, w jaki sposób ukształ- 
tują się teraz stosunki parlamentarne w Anglii. 
To tyłko pewna, że gdyby Gladstone postawił 
homerule na porządku dziennym , odstąpiłaby 
go w ostatniej chwili zapewne znaczna część 
liberalnych posłów. nie cheąc narażać się na 
zarzut zdrady kraju, dokonanej przyzwoleniem 
na dobrowolny podział Anglii, „rozkawałkowanie 
jej“, jak mówią unioniści. | 

Przewódzea unionistów, lord Chamberlain, 
miał w Rugeley na temat tego rozkawałkowania 
bardzo nieprzychylną dla frakcyi Gladstona mo- 
wę. Obóz Gladstona na tyle rozpada się stron- 
nictw drobnych, każde z nich tak wysuwa swoje 
dezyderya na pierwszy plan, że o jednolitej po- | 
lityce Gladstona mowy być nie może. Morning 
Post jeszcze dotkliwiej krytykuje liberałów. Glad- 
stone żąda wedle tego pisma władzy, bez posta- 
wienia jasnego programu politycznego, bez stron- 
nietwa, na któreby mógł liczyć, jakby Anglia 
była jego zabawką osobistą. Gladstona nie więk- 
szość popiera, ale ludzie, którzy podzielić chcą 


złudę — zamiast światła prawdziwego... Oh! 
matko, matko, czemuż pozostawiłaś mnie samego, 
opuszczonego wśród tej strasznej płaszczyzny na 
tem błotnem przestworzu. 

Słowa wymawiane, ledwie dosłyszalnym 
szeptem, konały mu na spiekłych ustach ; ezłon- 
ki wyprężone na wilgotnej ziemi sztywniały 
z każdą chwilą, życie ulatywało z eoraz to słab- 
szym odechem. 

Nagle, jakby poruszony prądem galwani- 
eznym podniósł gwałtownie głowę i gasnące źre- 
nice utkwił gdzieś tam daleko, aż na wschodnim 
krańcu widnokręgu. Zdawało mu się, że jasność 
jakaś rodzić się tam zaczyna... Szare, ciemne 
tło firmamentu mienić się tam poczęło w lazu- 
rowe barwy, a chora jego wyobraźnia malowała 
na błękitnem tle: wyniosła, białą, przeźroczną 
postać niewieścią, która wznosiła ręce niby bło- 
gosławiąc. 


— Oh! matko moja — zawołał radośnie i 
poczuwszy nagle wzmagające się siły, zerwał się 
z euchnącego legowiska. 

Padł na kolana i pochylając czoło, szeptać 
począł na pół zrozumiałe słowa modlitwy... Oczy 
wytężone w dal poiły się blaskiem bijącym od 
tej promiennej postaci. A 

Zwolna widzenie zmieniało swą formę: bia- 
ła postać rozpływała się w lazurach, 8 samo na- 
wet uło z błękitu rumieniło się BEDĄ a > 
taczając jasne kręgi dalej i dalej. i Sy Ro. 
ustępowały, a po za niemi o 1 rj nenvo, 
płonące najżywszemi purpurowymi Diaski. 

Wreszcie strzelił pierwszy promien brylan- 
towy, życie w swym blasku niosący, i w przelo- 
cie swym piorunowym musnął zlekka pochylone 
czoło młodzieńca; musnął i niemoc odegnał da- 


s 


basae” 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego l, 2 (sklep), księgarnia M. Hoscheka i 
Spółki pl, Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników“ 
R Kargi Ludwika =p 
Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIED : Hassenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Boiler- 
städte 2; AL z elik. Grónangergase 12; M. Dukes, 
Wellzeiła 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. -- W WARSZAWIE: Reich- 
a man et Frendler. 
„ CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia wwyczajne sa 
wiano wiersz lub sw miejsce „Age Be- 
klamy i Nadesłane za wierza lub jege miejsoo 20 ct. 


państwo. Bez wiarołomstwa i bez zbrodniczej 
konspiracyi Gladstone większości mieć nie może. 

Rzadko kiedy odzywano się w Anglii w tak 
gwałtowny sposób o przeciwniku politycznym. 
Wnioskować ztąd można, z jakiem oburzeniem 
w kołach konserwatywnych traktują nie już 
ewentualny powrót Gladstona do władzy, ale je- 
go program irlandzki. A oburzenie to panuje i a 
liberalnych niektórych, choć go nie wypowiada 
nikt z nich otwarcie. Bezsprzecznie Gladstone 
uniesiony pragnieniem zwyciężenia przy wyborach, 
w kwestyi irlandzkiej posunął się za daleko — 
a już wcale na szwank naraził zwycięztwo swoje 
sympatyą dla robotników. 

A jeśli w polityce wewnętrznej zwycięztwo 
Gladstona przez bardzo poważne stronnietwo po- 
czytywane jest nie za klęskę obozu, ale za kię- 
skę kraju, to w polityce zewnętrznej wielka szk 
narodu musiałaby objęcie steru rządu w chwili 
obecnej uważać wprost za nieszczęście. W Azyi 
przygotowują się nowe zawikłania w Afganista- 
nie. Emir napotyka na wielkie trudności przy 
poborze wojska potrzebnego do zgniecenia po- 
wstania. Niektóre plemiona wypowiadają otwarcie 
posłuszeństwo. 

Nietrudno domyśleć się, czyja ręka prowa- 
dzi tę podjazdową walkę przeciw dotychczasowemu 
sprzymierzeńcowi Anglii. Rosya na bardzo złej 
stopie stoi z emirem. I w ostatniej także chwili 
nieporozumienia wybuchły z ajentami rosyjskimi 
w kwestyi podatków. Wicekról indyjski, markiz 
Lansdowne ostrzegł emira, żeby unikał konfliktów 
z chanem Umra z Badżuru. Anglicy pamiętni 
dawniejszych zamieszek w kraju i oddziaływania 
ich na Indye, słuszny mają powód obawiania się, 
żeby Rosya nie wyzyskała sytuacyi. Ale Rosya, 
jak z jednej strony podburza chanów i plemiona 
hołdownieze emira, tak z drugiej zdaje się popycha 
emira do nieroztropnych kroków. Emir na ostrze- 
żenia nadesłane z Indyi odrzekł tedy, że jest 
samodzielnym władcą i nie poddaje się pod 
żadną dyktaturę indyjską, że jest w swojem pra- 
wie, kiedy buntowników ukarać chce i do posłu- 
szeństwa przymusić, że zrobi co sam uzna za 
stosowne a obcego wmieszania się pod żadnym 
warunkiem nie zniesie. Wiadomość taka w Lon- 
dynie nie bardzo wesołe wywoła komentarze. 
Jeśli tak krok za krokiem za rządów Salisburego 
usuwa się grunt pod stopami Anglii dzięki in- 
trygom moskiewskim, to czego spodziewać się 
mają za rządów życzliwego Rosyi Głladstona | 
Zapewne w chwili stanowczej cały naród angiel- 
ski ująłby się za swemi prawami i należycie oce- 
niłby działalność marzyciela-dyplomaty, ale w la- 
tach pozornie spokojnych pod rządami Gladstona, 
Rosya ciężkie mogłaby zadawać ciosy wpływowi 
Anglii w Azyi. 

A jeszcze może niebezpieczniejszym jest 
dla Anglii antagonizm Francyi w Afryce. Maro- 
kańskie żołdactwo plądruje okolice Tangeru. Eu- 
ropejczycy uciekają zaniepokojeni — a Anglicy, 
którzy niedawno jeszcze bardzo wielki posiadali 
wpływ w kraju, utracili przez jedną noe zaufanie 
sułtana. Zastępca Anglii zawarł był ze sułtanem 
traktat handlowy. W takich traktatach z półbar- 
barzyńskiemi narodami waruje się nietylko ban- 
dlowi, ale kupcom i poddanym traktującego pań- 
stwa pewne przywileje. Nie mógł on tedy przy- 
paść do smaku Francuzom i podmówili — jak 
oskarzają ich publicznie w Lotdynia — sułtana, 
aby nie podpisał traktatu. 

I to wszystko dzieje się w chwili bardzo 
pokojowej, w chwili, kiedy do zatargów poważnych 
nie ma nikt chęci, kiedy Francuzi popianją się 
swoją wystawą u końca wieku, jako najwyższym 
wyrazem pokojowych dążności! 

I to wszystko dzieje się, kiedy jeszcze u 
steru rządów w Anglii stoi Salisbury, konserwa- 
tysta w polityce wewnętrznej a ostrożny polityk 
na zewnątrz, przeciwnik Rosyi i Francyi. Cóż 
dopiero mogłoby się stać, gdyby stosnnki na se- 
ryo się powikłały, a nawą Anglii sterować miał 
Gladstone! 


leko. Krew skrzepła żywiej w nim krążyć poczę- 
ła, wzrok dawnym blaskiem zapłonął, a łzy ra- 
dości i rozkoszy obficie popłynęły po zmęczonem 
walką i rozpaczą obliczu. 


I promieni tych rodziło się coraz to więcej. 
Z każdą chwilą przybywało ich setki, tysiące, 
miliony, i rozpraszały z błyskawiczną szybkością 
cienie strasznej nocy... Otaezały one wracającego 
do życia człowieka siecią świetlaną, dziwnego, 
upajajaco błogiego ciepła pełną... Czuł on, że 
z każdem oka mgnieniem życie i siła wrzącą 
falą do piersi mu się wlewa i rozpływa się wrzą- 
cemi strumieniami po całem organizmie. 

Wyraz rozkosznego upojenia zatarł na mło- 
dem jeszcze obliczu ślady walk rozpaczliwych. 
Nęcony blaskiem dawno nie widzianym, wzniósł 
oczy w górę i z upojeniem wpatrywał się w ol- 
brzymią, płomienną, życiodajną kulę, która spie- 
szyła świat ogrzać, oświecić, uszczęśliwić, Nie 
mógł jednak przez dłuższy czas znieść blasku 
tak potężnego; odwrócił oczy i dostrzegł po 
przeciwnej stronie, jak mgły wilgotne, szare 
usuwały Się i gnane zwycięskimi promieniami 
umykały w dal odległą.. A na ich ciamnem, 
ponurem tle śmiałe słoneczne gońce tkały cu- 
downy siedmiobarwny łuk — symbol nadziei, 
tęczą zwany. 

Serce człowieka wezbrało wówczas poczu- 
ciem szczęścia najwyższego — rozkoszą, jaką 
daje ludzkości zwycięztwo Światła nad cieniami 
nocy wszelkiej... Uderzył czołem o wilgotną je- 
szcze od mgieł ziemię, a z piersi falującej, z ust 
radością drżących wypłynął jeszeze tylko wyraz: 
— Excelsior | Excelsior | 
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Apostołowanie pokoju. 


Niedawno temu odbył sę w Soró w Danii 
wielki wiec ludowy — wiec ludzi pokój miłnią- 
cych. Zebrała się na nim przeszło 6000 osób. 
Przemawiał do nich B órustjerne-Bjórns:n. no- 
wożyrny apostoł, propsgujący w krai: ach Skan- 
dynawii nauki swoje żywem słowem. Pr ybył on 
prosto z podobnego wiecu w Jirlandzie gdzie 
kazał 15000 ludzi. W Soró mówił Björnson na- 
stępująco : 

„Dzisiaj mówić wam będę o prawie ludów 
do pokojn. 

„Niegdyś wojna była uzasadnioną. Widzi- 
my to dziś jeszcze na wyprawach kolonizacyj- 
nych do dzikich krajów. .Wnosi się tam wojnę, 
aby walkom bratobójczym kres położyć, aby wy- 
tępić handel niewolników, aby wyplenić zwyczaj 
kanibalizmu. Tam w tych dalekich krajach ma 
wojna jeszcze swoje znaczenie, ale u nas wśród 
narodów cywilizowanych straciła ona już dawno 
wszelkie prawo. Ludy mają dziś prawo do poko- 
ju: prawo większości. 

Pytajcie robotnika, czy chce on wojny ezy chce 
on ofiarować mienie swoje i swoją pracę na po- 
trzeby wojenne, a on odpowie: nie. W jna jest 
dla niego zbytkownym wydatkiem, którego on 
wziąć na się nie chce lub nie może. Pvtajcie 
wieśniaka, czy chce on oderwać syna swego od 
pracy na roli, a on odvowie wam: nie. Robo- 
tnicy i wieśniacy stanowią większość pośród nas. 
Pytajcie dalej mieszezanina, a ten gdy obliczy, 
że wojna przyniesie mu mniejsze korzyści ani- 
żeli pokój, odpowie także: nie. Dziewięć dzie- 
siątych ludności uważa wojnę za rzecz potworną 
i nigdy mie uwierzy, aby ona do szczęścia pro- 
Wadziła. Wojnę broni i wojny botrzebuje tylko 
jedna dziesiąta część ludności: klasy najwyższe 
dla których wojna jest dziedzictwem stanowem. 

„We wszystkich krajach, w których zjawi 
się niebezpieczeństwo wojny, rozprawy nad nią 
nie są wolne. Klasy wyższe prowadzą rokowania 
z klasami niższemi, przykłada:ąe iim rewolwer do 
skroni. Jest to parodya debat nad obywatelskie- 
mi interesami, przeciwko czemu mamy prawo 
protestować. Czyż koniecznem jest rokować z re- 
wolwerem w dłoni? — Oto przykład! Ojciec 
kwakrów William Penn zakazał wojny. Powie- 
dział on swoim wyznawcom: „Układajcie się 
z Indyanami, ale bez broni.“ Kwakrzy odrzucili 
broń i przemawiali Iudyanom do rozumu. I pod- 
czas gdy inne narody, Gtóre z bronią w ręku 
traktowały, ustawicznie z Indyanami wojny pro- 
wadziły, kwakrzy pozostawali w pokoju przez lat 
70, dopóki — dopóki także słów na broń nie 
zamienili. Ztąd okazuje się prawda: Jeżeli mó- 
wicie z kimś o prawie pięści, to on użyje tego 
prawa, jeż-li zaś przemawiacie do jego poczucia 
dobra i sprawiedliwości, to on postępować bę- 
dzie słusznie i sprawiedliwie. Czyżby to, eo u ia- 
ło się wśród dzikich Indyan, nie udał» się 
w Europie pośród ludzi cywilizowanych? Nie są- 
dzę. Zresztą inaczej nie przemawiałbym tutaj. 
Naród, który podziela moje zdanie i nim przy- 
szłe kroki swoje pokiernje, będzie pierwszym po- 
śród innych narodów na ziemi i będzie ich 
przodownikirm. Jeżeli się mówi o złożeniu bro- 
ni, wnet odzywają się głosy, że wyniknie ztąd 
niebezpieczeństwo tak z zewnątrz, jak wewnątrz. 
Prawda wyszła na jaw. To wyższe klasy chcą 
ochrony przeciw klasom niższym. A jakim pra- 
wem? Nie umię odpowiedzieć, Dodam tylko: 
Zamieńcie nieprawości swe w słuszność, a ochro- 
ny potrzebować nie będziecie. 

„..Nasze prawo do pokoju polega dalej w 
tem, że nie chcemy. by moralność wojny zara- 
żała nasze społeczeństwo. Słyszeliśmy wszyscy 
o okrucieństwach anarchistów i drzelhśmy, sły- 
sząc o nich. Ale cóż to jest? Straszna tylko od- 


powiedź zupełnie na sposób wojny ze strony! 


tych, którzy czują się być pokrzywdzonymi. Jest 
to podobnie jak wojna, zamknięciem wolnej de- 
baty i postawienie przemocy w miejsce spra- 
wiedliwości — jest to odłamem moralności woj- 
ny, prawem siły. Jeżeli czytam sprawozdania o 
atentatach dynamitem, słyszę zawsze: strzeż 
się! Postępowanie anarchistów jest w ogóle 
rezultatem moralności wojny, która już wnikła 
we wszystkie stosunki żywia społecznego. Nawet 
w rozorawy parlamentarne, prowadzone prze” 
różne stronnietwa. W szkołach ucza także mo- 
ralności wojny; dostaje się ona nawet do zabaw 


dzieci. Objęła także wszelkie rodzaje sportu. 
A przecież powinniśmy się raczej uczyć stawać 
po stronie słabych, tych, którzy zwyciężać 
nie mogą. 


„Morałem naszych czasów jest teza, że 
człowiek nie powinien módz nie stracić. Jest to 
trochę dziwnem dla mas, którzy wyznajemy 


Chrystusa. Jezus przecież cierpiał aż do Śmierci, 

„Pogotos ie wojenne ma jeszcze inną cechę: 
karność, Ta może być dobrą, jak długo zgodną 
jest z naszemi przekonaniami. Inaczej staje SIĘ 
niemoraluą i źle wpływa na wolnych obywateli. 
Jeżeli widzi się w Niemczech balwierza przyjmu: 
jącego z honorami wojskowemi swego klienta, 
poznaje się natychmiast, że on nie jast już wol- 
nym obywatelem. Prawo ludów do pokoju zasa- 
dza się na prawie ludów do pracy w pokoju. 
Piwna Niemka, żona oficera, mówiła: „Zanim 
Alzacya powróci do Francyi, musi paść na polu 
walki dwa miliony ludzi, a pomiędzy tymi i mąż 
mój“. Dwa miliony! Tyle lndności ma zaledwie 
cała Dania. Praca ich jest sumą produkcyi całej 
Danii z połowy okresu życia ludzkiego. Po- 
myślcie wiele to wynosi, zamienione na pracę, 
na wartość! Dla kaprysów wielkie państwa trzy- 
mają pogotowie wojenne, miliony ludzi odrywaja 
od pracy, a małe państwa muszą z niemi iść 
na manewry. Zamienione w wartość wyniosłony 
to więcej, niż gdyby Niemey tysiąc lat posia- 
dały Alzacyę. re 

„Mówię. że kwestya pokoju jest kwestyą 
rewolucyjną. Tak, jest nią w wysokim stopniu, 
ale w innem znaczenin. Wytępla ona w nas złe 
instynkty i zbliża nas do naszego wzoru, do 
Chrystusa. Odrzuómy rewolwer, a wieleż to wyj- 
dzie na jaw dobrego, o którem nawet pojęcia 
nie mamy. Pomyślcie tylko o podniesieniu sę 
obyczajowej woli w ludzkości gdy odpednie mo- 
ralnosć wojny. Zaprawdę, byłaby to największa 
rewolncya od czasów Chrystusa*, 

Tyle słów Bjórnsona. 


CHOLERA. 


Lwów d. 21. lipca. 


Wczoraj odbyło się znowu posiedzenie miej- 
scowej Rady sanitarnej pod przewodnictwem pa- 
na wiceprezydenta Marchwickiego. Przedmiotem 
obrad, było dokładne ułożenie organizacji sant- 
tarnej na wypadek cholery. Oręanizacya ta jest 
następująca: Do komisyi sanitazgej ogólnej, któ- 
ra zbierać się ma co wtorku, należą radni pp.: 
dr. Marchwicki, dr. Gostyński, dr. Stroynowski, 
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dr. Szpilmann, Piepes i Kochanowski, a nadto 
wszyscy lekarze miejscy z fizykiem dr. Pawli- 
kowskim na czele, jakoteż dyrektor urzędu bu- 
downiezego. Obok tego istnieja komisye sanitar- 
ne okręgowe, których skład jest następujący: 
Śródmieście: pp Gross, Getritz, Głodziń- 
ski, Czapczyński; dzielnica I.: Dzikowski, 
M chavski, Prngar; dzielnica II: Łukawski, 
Marschal, Walichi- wicz Schayer, Sembratowiez ; 
dzielnica III : Bardasz. QCtucherński, Pera- 
dj-tkiowicz, Baczewski, M zer; dzielnica IV.: 
Kordys, Kimow'eż. Pieczę nad studniami pole- 
cono pp.: Piepesowi. starszemu inżynierowi Gó- 
reekiemu, chem!'kowi Wasowiczowi, a nadto przy- 
dano urzędnika magistratu. Dział zarjądzeń sa- 
nitarnych poruczono sekretarzowi magistratu p. 
Ostrowskiemu Z grona magistratu przydzieleni 
zostali do komisyj okręgowych pp. Bańkowski, 
Dziubiński, Weber, M'chalczewski, Czermak, Lu- 
czakowski, D-mianowski, dalej pp. komisarze 
dzielnicowi i lekarze, wzmocnieni znacznie spe- 
cyalnie powołać się mającymi lekarzami. Pp. 
radni, lekarze i funkcyonaryusze magistratu, z u- 
znania godną gotow ścią podjęli się tego zadania. 
| Komisye okręgowe i komisaryaty spełniać mają 
swój obowiązek z całą energią i stanowczością 
bez względu na wszelkie rekursy lub zażalenia. 
Szczególnie desinfekcya domów przepro- 
wadzona zostanie z całą skrupnlatnością. P. wice- 
prezydent Marchwieki podziękował pp. radnym i 
urzędnikom za ich ochoczą pracę, zachęcając 
urzęd'ików, ażeby gorliwością, Sprężystością I 
poświęceniem się dali dowód, iż dobro miasta 
leży im na sercu. 


* * 


* 

Przeciw cholerze poleca instytut medy- 
cyny doświadeznlnej w Petersburgu przystępny 
środek desinfekcyjny dr. Nenckiego. Środek ten 
składa się z jednej części (na wagę) dziegciu 
sosnowego lub brzozowego, dwóch części wody 
i półtorej popiołu drzewnego. Wszystko to do- 
brze zmięszać i roztworzyć w ośmiu częściach 
wody. Mięszaninę tę należy pozostawić w spokojn 
przez półtorej godziny. Skoro na dnie utworzy 
się osad, roztwór dziegciowy należy zlać w inne 
naczynie. Roztwór ten zabija bakterye cholery- 
czne w czasie bardzo krótkim. 

Z Warszawy donoszą, że w.dniu 17. bm. 
wyprawioną została do Petersburga pierwsza 
t. zw. brygada sanitarna, złożona z lekarza p. 
Skłodowskiego i pięciu stacyjnych felczerów 
służby zdrowia kolei wiedeńskiej dla obznajmie 
nia się w instytucie informacyjnym z najnow- 
,Szymi Środkami ratunkowymi na kolejach żela- 
| znych, w razie ukazania się cholery. Pobyt w 
| Petersburgu brygady sanitarnej każdej drogi że 
| aznej trwać będzie dni pięć, a obznajomieni 
w ten sposób członkowie brygad, stanowić mają 
niejako instruktorów przy zaprowadzaniu urzą- 
dzeń i środków bezpieczeństwa na kolejach że- 
laznych w wypadku pojawienia się epidemii. 

Profesor warszawskiego uniwersytetu Tau- 
ber, otrzymał z Niżnego Nowogrodu od zarzą- 
dzającego Środkami ochronnemi przeciw chole- 
|rze depeszę telegraficzną następującej treści: 
| „Potrzebni są bardzo lekarze i felczerzy do le- 
| karsko-sanitarnych punktów na Wołdze. Lekarze 
mają wyznaczone 500 rubli za dwa miesiące 
i koszta podróży tamm i z powrotem; felczerzy 
od 50 do 75 rubli na miesiac“. 

Dotychczas stan zdrowotny w Królestwie 
polskiem i Warszawie przedstawia się najzupeł- 
niej pomyślnie a również zaprzeczają pogłoskom 
o pojawieniu się cholery w Meskwie. W Paryżu 
ma panująca tam epidemia — która, jak twier- 
dzą Francuzi, jest tylko choleryną — słabnąć i 
przycichać, 

Rozruchy w Saratowie, dono- 
szą Z Petersburga, powstały z tej samej przyczy- 
ny i miały ten sam przebieg, co w Astrachanie. 
Dnia 10 lipca tłum rzucił się na dwóch męż- 
czyzn, których wzięto za lekarzy. Widok rozla- 
nej krwi sfanatyzował ekscedentów, którzy roz- 
prószyli się po rozmaitych częściach miasta, aże- 
by niszezyć domy lekarzy, mieszkania urzędni- 
ków policyjnych, apteki, hotelə i sklepy. W bu- 
dynku policyjnym tłum zniszezył wszystkie akta 
i znieważył urzędników. Szpital choleryczny mie- 
ścił się w prowizorycznie wzniesionym budynku 
drewnianym; zdruzgotano w nim meble, zni- 
szezono lekarstwa, chorych na cholerę wyniesio 
no na ulicę, nacierano lodem i dawano pić mle 
ko. Niektórzy z chorych umierali natychmiast, 
innych odnoszono do domów, inni wreszcie ucie- 
kali bez śladu. Kilka osób personalu szpitalnego 
zabito, poczem podpalono szp tal. Kiedy pojawi- 
ło się wojsko dla ochrony budynku tłum iżył 
oficerów i rzucał na nich kamieniami. Dopiero 
strzał» rozżprószyły dziką zgraję i wtedy udało 
się obsadzić wojskiem miasto. Do wieczora trwa- 
ły zamieszki, dopiero nazajutrz zapanował po- 
rządek. 

W Pokrowsku (w pobliżu Saralowa) przy- 
szło także do zaburzeń w dniu 11 bm. Ludność 
tamtejsza zniszezyła szpital ziemstwa i mieszka- 
nie lekarza, Pomocnik lekarski poraniony przez 
tłum umarł. 
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Brody d. 21. lipca. Według doniesień z Ro- 
syi rząd rosyjski przedsięwziął w uadgranieznych 
guberuniach Środki zaradcze przeciw cholerze. 
Dotychczas nie wydarzyły się ani w Polsce, aoi 
w guberniach kijowskiej, wołyńskiej lub podol- 
skiej, choćby sporadyczne wypadki cholery. 

Wiedeń d. 21. lipca. Właściciele hotelów, 
gospód i wogóle uszystkia osoby, traudniące się 
przyjmowaniem obcych, otrzymali ed magistratu 
nak+z, 0 przybyciu i umieszczeniu podróżnych 
z Rosyi natychmiast zawiadamiać dotyczącego 
lekarza miejskiego. który ma je zbadać pod 
względem zdrowotnym i przez pięć dni obser- 
wować. 

Wiedeń d. 21. lipca. Przejechał dzisiaj 
tedy Pasteur, który udaje się do» Astra- 
chania, 

„Petarsburg d. 21. lipca. Cholera w Baku 
zmniejsza się. 


Rio Janeiro d. 20. lipca. Rząd brazylijski 
nakazał kilkodniową obserwacyę wszystkich po 
dróżnych i towarów, przybywających z Francji 
Rosyi, Afryki i krajów nad morzem Śródziemnem 
położonych. 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 21. Lipca 1892 r. 


Zapiski osobiste. Dr. Zdzisław Szydłowski 
po czteroletnich studyach odbytych w Krakowie, Wie- 
dniu, Berlinie i Pradze, zamierza stale osiąść w na- 
szem mieście jako lekarz chorób dziecięcych. 
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Prof. Antoni Małecki powrócił przed kilku dnia- 
mi do Lwowa z Gleichenberga, gdzie bawił prawie 
przez miesiąc. 

Promocya. P. Jan Odrowąż Waligórski, ro- 
dem z Pieczonóg w Królestwie Polskiem, otrzymał 
na uniwersytecie jagiellońskim stopień doktora praw; 
zaś p. Ignacy Władysław Smvczyński, rodem z Prze- 
myśla w Galicyi, stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 


Mianowania. Wien. Ztą. ogłasza nominacyę 
p. Władysława Struszkiewicza inspektorem dla rol- 
nietwa kraj w Galicyi z tytułem radcy rządowego. 

Rada szkolna kraj. zamianowała stałymi nau- 
czycielam: szkół ludowych: Stanisława Juźwę (kie- 
rującym), Franciszka Zielińskiego, Juliana Oryszkie- 
wicza i Teodora Strzelbickiego w Zbarażu; Anto- 
niego Żurakowskiego (kierującym) w Zbarażu; Jana 
Soczyńskiego w Zarudziu; Stefana Arbesbauera w 
Tatarach; Jadwigę Adamską w Jaśle: Władysława 
Widajewicza w Mikulińcach; Michała Haaka w Kut- 
kowcach; Ludw ka Kniazia w Błotni; Grzegorza 
Oleksowa w Młodyńczu; Józefa Narolskiego w Du- 
libach; Tomasza Czajkowskiego w Budkowie; Mi- 
chała Celewicza w Kniesiole; Paulinę Łukasiewicz 
w Podwysokiem; Stanisława Sawicza w Lisiatynie; 
Józefa Malicza w Babińcach ad Krzywcze; Izydora 
Karpińskiego w Górnej Wsi; Józefa Koszałkow- 
skiego w Perespie; Jana Bojarski-go w Parha "u; 
Stefana Kozija w Baranich Perełokach; Franciszka 
Krzemienieckiego . w Worochcie; Jana Jougana w 
Romanowie, Józefa Gibę w Strzeliskach mowych; 
Józefa Hrankowskiego w Łopusznie i Mieczysławę 
Scharffównę w Radomyślu. 

Ślaby. W Krakowie zawartym został onegdaj 
związek małżeński między p. Celiną Libeltówną a 
p. dr. Wincentym Łepkowskim, 

P. Józef Garczyński otrzymał koncesyę na 
budowniczego z siedzibą we Twowie, 

Ks. biskup Pełesz wydał list pasterski prze- 
ciw pijaństwu, i kazał list ten wraz z błogosławień- 
stwem pasterskiem odczytać w cerkwiach; w kaza- 
niach często w roku na ten list się powoływać. Jak 
przemyski korespondent Hał. Rust donosi, ks. bi- 
skup Pełesz zaprosił był na swoje imieniny tylko 
duchowieństwo. W toaście na cześć solenizanta pod- 
niósł ks, kan. Lityński między innemi: „Pragniemy, 
aby się podniósł nasz obrządek, a z nim oraz pra- 
wdziwe, stare życie cbrześciańskie “ Ks. biskup dzię- 
kując podniósł potrzebę także wiary, i wskazał na 
stagnacyę w kulturze duchowej, w filozofii chrześci- 
jańskiej, w literatnrze teologicznej. | 

Ustne egzamina dojrzałości w terminie 
jesiennym rozpoczną się: W gimnazyach: akademi- 
ckiem we Lwowie, egzamina całe i poprawcze d. 15. 
września br W gimn, II. we Lwowie egzamina 
całe i poprawcze d. 15. września br. W gimn Fran- 
ciszka Józefa we Lwowie egzamina całe i poprawcze 
d. 19. września br. W gimn. IV. we Lwowie egza- 
mina poprawcze d, 27 września br, W szkole real- 
nej we Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 21. 
września br W gimn. św. Anny w Krakowie egz. 
poprawcze d, I5. września br. W gimn. św. Jacka 
w Krakowie egzam'na całe i poprawcze d, 17 wrześ, 
br. W gimn. III w Krakowie egzam. popr d. 16. 
września br. W szkole realnej w Krakowie egzam. 
cało i poprawcze dnia 26. września br. Abituryenci 
szkół średnich lwowskich i krak., przeznaczeni do 
egzaminów popraw., zgłosić mają przynajmniej trzy 
dni przed podanym wyżej terminem do dyrekcyi tego 
zakładu, w którym przed feryami poddawali się egz. 
dojrzałości; abituryenei innych szkół średnich do egz. 
poprawozego przeznaczeni, zgłosić się b i 
samym czasie do dyrekcyi jednej ze szkół šreduieh 
iwowskich lub krax. Abituryenci. którym pozwolono 
po feryach przystąpić do całego egzaminu dojrzałości, 
winni zgłosić się do dyrekcyi tej szkoły średniej. 
w której pozwolono im zdawać egzamin, przynajmniej 
na 8 dni przed oznaczonym powyżej terminem. 

Owacya na cześć radey szkolnego pana 
Jana Frankego, W niedzielę dnia 17 b. m. odby- 
ło się w sali szkoły politechnicz.ej przystrojonej w 
zieleń uroczyste pożegnanie profesora Jana Fraukego, 
który przez 21 lat z górą pracował jako profesor, a 
obecnie powołany został na krajowego inspektora 
szkół, W uroczyetości wzięło udział kolegium profe- 
sorów, młodzież akademicka, ce 'łonkowie komisyi 
egzaminacyjnych, jakoteż przysaciele i dawni ucznio- 
wie prof. Frankego. Uroczystość rozpoczęła się prze- 
mową rektora Skibińskiego. Mowca przedstawił na 
wstępie stan lwowskiej Akademii technicznej z roku 
1871, gdy się mieściła w wynajmowanych kamieni- 
each, gdy była zawiadywana przez dyrektora Niem 
ca, gdy była u przełomu przed zaprowadzeniem do 
wykładów i do administracyi języka polskiego i przed 
jej reorganizacyą. Była to chwila wa”na, gdy} odtąd 
datuje się postępowy rozwój Akademii na narodowym 
groncie; była zarazem trudną gdyż trzeba było wpro- 
wadzić nową organizacyę i przysposobić język polski 
dla niektórych gałęzi technicznych. Wówczas to zy- 
skała Akademia techniczna młodą siłę w profesorze 
Frankem, który wybrany w r. 1872 pierwszym pro- 
rektorem, został w następnym roku ponownie prore- 
ktorem wybrany, a w r 1874 wyborem na drugiego 
4 rzędu rektora zaszczycony. W tym czasie zasłużył 


ślusarska p. Dasehka, a roboty galwanoplastyczne i 
złocenia wykonał p. Rosenbusch; nareszcie robotę 
introligatorską wykonał p. Wierzbicki. Wieczorem 
odbyła się w lokalnościach Towarzystwa strzeleckie- 
go na cześć p Frankego koleżeńska uczta, która 
pizesiąguęła się do późnej nocy, przeplatana przemó- 
wieniami serdecznymi, stosownymi do uroczystości. 


W sprawie rastauracyi teatru hr. Skarb- 
ka, komisya wybrana przez Radę miejską dla zba- 
dama sprawy i postawienia wniosków, ukończyła 
wozoraj swoje czynności. Komisya uchwaliła: „Przy. 
stąpić do restanracyi teatru, a mianowicie wykonać 
te naprawy i rekonstrukeye, których przeprowadze- 
nia domaga się namiestnictwo, ze względów hyg eni- 
cznych i bezpieczeństwa publicznego. Oprócz tego ma 
być amfiteatr odnowiony, loże na nowo odlakierowa- 
ne i wytapetowane, kaloryfery naprawione i t. d. i 
t. d. Koszta restauracyi teatru mają być podzielone 
na trzy części. Jednę część ponosi gmina, drugą dy- 
rektor teatru, trzecią zaś kraj i w tym kierunku ma- 
ją być poczynione odpowiednie kroki. Część kosztów 
przypadająca na dyrekcyę teatru ma być spłacona w 
czterech latach i ściągana będzie z subweneyi gminy 
Urząd budowniczy ma natychmiast przystąpić do re- 
stauracyi sali*. Wnioski powyższe zostaną przedło- 
żone Radzie miejskiej na dzisiejszem posie zeniu. 


Premiowe strzelanie p. Aleksandra Bie- 
nieckiego, odbędzie się w niedzielę dnia 24. bm. na 
Strzelnicy miejskiej. 


Komitet wykonaweży „Towarzystwa dla 
rozwoju i upiększenia miasta Lwowa“ przedłożył już, 
jak się dowiadujemy, ułożony przezeń statut namie- 
stnietwu do zatwierdzenia Porównując ten statut z 
znanym już projektem statutu p. Leona Herzmanka, 
znaleźliśmy zasadniczą różnicę tylko co do wysokości 
wkł.dek członków, która dla założycieli na 100 złr. 
zaś dla członków zwyczajnych tylko na 25 et. mie- 
sięcznie ustanowioną została. Zniżenie wkładki mie- 
sięcznej do stosunkowo tak nieznacznej kwoty, nastą- 
piło prawdopodobnie w intencyi, aby to pożyteczne 
stowarzyszenie także i mniej zamożnym przystępnem 
uczynić. Że względu na sympatyczne cele Towarzy- 
stwa, będzie Administracya nasza chęt ie pośredni- 
czyć w przyjmowaniu deklaracyi przystąpienia człon- 
ków i w wydawaniu nowych statutów. 


Z izby sądowej. Przed zwykłym trybunałem 
wyrokującym stanął dziś w tutejszym sądzie karnym 
Stefan Kiczuła, murarz ze Szczerca, oskarzony o zbro- 
dnię oszustwa Podsądny otrzymał od komitetn miej- 
scowego, za staraniem niej.kie4o Franciszka Albera, 
roboty murarskie, prowadzone przy budowie plebanii 
w Mitanowicach. Za pośredniotwo to miał Alber 
otrzymać pewną kwotę pieniężną, której wysokość 
stała się powodem sporu drob'azgowego w Szcezercu. 
Tu zeznał oskarzony, że za pośrednietwo to u komi- 
tetu budowy plebanii w Mitanowicach, zobowiązał się 


zapłacić Alberowi kwotę 40 złr., którą też rzeczywi- | 


ście uiścił; przeciwnie zaś pośrednik ów twierdził, 
że pieniędzy żadnych nie dostał i że miał otrzymać 
wszelką zwyżkę ponad kwotę 450 złr, Twierdzeniu 
temu jednakże Kiczuła stanowczo i pod przysięgą 
zaprzeczył, a to dało powód do zrob enia przez Albe- 
ra donosu do pro uratoryi, a w dalszym ciagu do 
rozprawy karnej. Przesłuchani jednakże Świadkowie 
nie udowodnili treści umowy za pośleduictwo, a 
przeto nie wykazano należycie jaką kwotę miał pod- 
sądny Alberowi zapłacić, Dokładnie zaś wyjaśnioną 
została sprawa zapłaty owych 40 złr., które podsą- 
dny dał wójtowi i dziakowi Mitunowiekiemu, człon- 
kom komitetu budowy, przekupionym przez Albera. 
sze przekupstwo ma prokuratorya 
duiesu oskarzenie. Po wywodarl prokuratora pana 
Giżowski»go i obronie dr.  *%enażego uwolnił Try- 
bunał Kiczutę od oskarzenia. 


Proces socyallstyczny. W Krakowie roz- 
począł się dzisiaj proces karny przed zwykłym try- 
bunałem przeciw Franciszkowi Ksaw. Warzyckiemu, 
rodem 2 Królestwa, religii rz. kat., słuchaczowi IV. 
roku prawa w uniwersytecie Jagiellońskim, uwięzi- 
nemu obecnie, o należenie do tajnego stowarzyszenia 
socyalistycznego p. n.: „Związek młodzieży polskiej“ 
i o jednanie członków dla tej organizacyi. 


Nrzaniw 


Kwatera cesarska w Hruszowie. Jak już 
donosiliśmy &sarz w czasie zapowiedzianych na wrze- 
sień wielkich manewrów, zamieszka w Hruszowie w 
powiecie jarosławskim. Przygotowania nad przeisto- 
czeniem koszar tamtejszych są już w pełnym toku 
Pracuje nad niemi 150 robotników. Według dotych- 
czasowych dyspozycyj, cesarz ma zamieszkać w naj- 
obszerniejszym budynku piątrowym. Apartamenty ce- 
sarskie znajdować się będą NA pierwszem piętrze, 
podczas gdy w parterze mieścić się będą arvyks. 
Franciszek Salwator mąż arcyksiężnej Waleryi. tu- 
dzież arcyks. Leopold Salwator wraz z bratem. Bu- 
dynek komendy stacyjnej zajmie arcyks. Albrecht, 
arcyks, Wilhelm zamieszkać ma w plebanii, zaś arcy- 
książę Rainer w domu prywatnym. Budują się obe- 
cnie dwie kuchnie: cesarska i » rcyksięcia Albrechta 
Jadalnia ma być urządzoną w krytej ujeźdżalni, któ 
ra ró  nocześnie służyć będzie za salę avdyencyonal- 
ną W starostwie jaworowskiem zażąduno podobno 
dostarczenia pięćdziesięciu fur dla wożenia lodu i 
wody, oraz otpowiedniej liczby służby płei obojga, 


się wielce prof. Franke około w;,rowadzenia szk dy | władają ej językiem niemieckim. Służbę pocztową w 
na nowe tory. Odtąd brał najbardziej wybitny udział  Hruszowie na czas monarszego pobytu pełnić będą 
w rozwoju szkoły połitechnicznej, ua kiórą się zał trzej urzędnicy, umyślnie w tym celu delegowani z 


demia techniezna później przekształciła, a miał ku 
temu sposobność ,ako długoletni dziekan, jako rektor 
po trzykroć wyborem zaszczycony, jużto jako kiero- 
wnik bsblioteki i senior kolegium profesorów od r. 
1886. Toteż olbrzymi rozwój obecnej szkuły polite- 
chnicznej w porównaniu z Akademią techniczną 2 ów, 
1871 w pierwszym rzędzie zabiegom prof Frankego 
zawdzięczyć należy. Potem skreślił mowca znakomitą 
działalnosć prof. Frarkego jako nauczyciela, przed- 
stawił jak się wzbł na pierwszorzędne stanowisko 
uczonego, które znalazło uznanie w zamianowaniu na 
zwyczajnego członka krakowskiej Akademi! umieję- 
tności, a zakończył szkie pracowitej i pełnej zasług 
działalności wskazaniem na działalność prof. Franke- 
go jako prezesa Towarzystwa politechnicznego i jako 
członka komisyi przemysłowej Wydziału krajowego, 
Po skreśleniu powodów które skłoniły prof. Franke- 
go do opuszczenia zakładu, któremu przez 21 lat po- 
święcił swoje siły i swoją wiedzę, by na innem polu 
działalnośc służyć krajowi, pożegnał go mowca w 
serdecznych słowach. Po rektorze Skibińskim miał 
gorącą przemowę słuchacz  Knebenbauer, przewodni- 
czący Towarzystwa bratniej pomocy, w której wyra- 
ził wdzięczność uczniów dla prof. Frankego za jego 
działalność nauczycielską i za opiekę, którą otaczał 
młodzież i Towarz. bratniej pomocy. Na obydwa 
przemówienia odpowiedział prof. Franke w ciepłych 
słowach, poczem wręczył mu prof, Zachariewicz 
adres i album z fotografiami kolegów w artystycznej 
oprawie, To wspaniałe dzieło wykonane zostało przez 
krajowe siły i przeważnie Z krajowych materyałów. 
Okładka prześlicznie zaprojektowana przez prof Za- 
chariewicza przedstawia medalion prof. Frankego po- 
dług rzeźby prof. Marconiego galwanoplastycznie re- 
produkowany, przez który przerzusona gałązka lauro- 
wa i dokoła bogato cyzelowana żelazna ornamentyka, 
Kartę tytułową adresu ozdobił piękną akwarelą arty- 
sta malarz Sozański, zaś adres ozdobił prof. Bisanz. 
Skóry na okładzinę dostarczyła krajowa społka skór 
w Rzeszowie, ozdób żelaznych dostarczyła pracownia 


potrzebną ilością listonoszów, Poczta wozowa sześć 
razy dziennie dochodzić będzie do tego urzędu. Ourócz 
tego ma być założoną w Hruszowie stacya telegrafi- 
czna. Kwatery geueralicyi i dygnitarzy mają się mie- 
ścić w Kłonicach, w Nzczereu i w Szezepłotach. W 
całej okolicy. a zwłaszcza między Dubaczowem a 
Hruszowem pracują enerzicznie nad poprawieniem 
dróg. Ofiverowie różnej broni badają pilnie teren i 
zdejmują plany sytuacyjne 


Czernlowiecka Rada mie!'ska uchwaliła 
wysłać deputacyę do cesarza, w czasie tegoż pobytu 
we Lwowie, celem złożenia hołdu imieniem stolicy 
Bukowiny. 


Na uroczystość św. Kingi w Starym S4 
czu, wszystkie przygotowania już prawie ukończone. 
Wspaniały ołtarz polowy w stylu gotyckim przed 
wieżą i bramą klasztoru PP Klarysek, a w nim 
obraz Świętej dodaje prawdziwej okazałości Brama 
przy wstępie do miasta, w stylu również gotyckim, 
zdala już od dworca kolejowego zapowiada przejeż- 
dżającym o niezwykłej uroczystości. Klasztor PP, 
Klarysek dołożył wszelkiego starania łącznie z ko. 
mitetem  uroczystoćci, aby  dostojmków kościoła i 
świeckich należycie przyjąć, Udekorowanie rynku i 
ulic, po których obnoszone będą relikwie św. Kune- 
gundy w uroczystej procesyi w dniach 24. i31. bm., 
już ra ukończeniu. Kaplica nad źródłem św, Kune- 
gundy odrestaurowana a źródło ujęte w piękny zbior- 
nik dość znacznym kosztem składkowym pobożnych 
mieszczan starosandeckich. Komitet postarał się o u- 
mieszezenie osób przybyłych z dalsza, a pragnących 
brać udział w uroczystości. Obraz św, Kingi mistrza 
Matejki pozwolił właściciel tegoż hr. Jerzy Dunin 
Borkowski umieścić na wystawie pomiędzy cennemi 
zabytkami po św. Kunegundzie i innemi późriejsze- 
mi, znajdują*emi się w klasztorze PP. Klarysek, już 
nadesłany. Oprócz ks. kardynała Albina Dnnajew- 


skiego, pięciu innych arcybiskupów i biskupów zapo- na spotkanie 


wiedziało swoje przybycie. 


4 Do Sambora wybiera się z koncertem zacho- 
jdnia grupa ruskiego Towarzystwa śpiewaków naro- 
doweców „Bojan“, Koncert ma tam być dany w przy- 
szły czwartek 28. bm. W bogatym, złożonym z ośmiu 
numerów programie tego koncertu napotykfny w nr. 
5 „Grajka* Moniuszki a cały ur. 6 zapełniony Rud- 
kowskiego niasurkiem „Gdyby anioł“ i dumką ukra- 
ińską „U nas inaczej*, Bardzo to pięknie, że „Bo- 
jen“ także utwory kompozytorów pelskieh uprawia, 
a nawet publiczn'e odśpiewać je myśli, czemubyśmy 
prawie nie wierzyli wobes systematyczn=j nieuawiści 
aarodowców ruskich do wszystkiego co polskie, sze- 
rzonej przez prowodyrów narodowieesich. Następnie 
zaś narotykamy nr. 8, który tak opiewa: „8) Niżan- 
kowski: „Narodowe hymny Sslowiańskie*, chór a) 
sloweńskie Naprej Żast.va Slave! b) czeskie Kde 
domov mej i Hej Slovane; ©) polskie Z dymem po- 
żaiów; d) bułgarskie Szumi Marica zakerwawłena; e) 
słowackie Vlast’ moja, f) rosyjskie W nyr po me 
tiuszkie, po Wołygie; g) serbskie U boj. u boj! 
h) ukraińskie Szcze ne wmerła Ukraina. Akompa- 
niament fortepianowy na cztery ręce. Oytujemy do- 
słownie z ostatniego numeru Diła. Otóż winniśmy 
zapytać, dlaczego. skoro chodzi o narodowe hymny 
słowiańskie, akoro odśpiewane mają być Naprej, 
Kde domov muj, Szumi Marica i ukraińskie, a wła- 
Śśniwie uarodowiecko ruskie Szcze ne wmerła Ukrai- 
na — dlaczego nie umieszczono hymnu „Jeszcze 
Polska nie zginęła ?* Ma on przecie dla Polaków to 
samo znaczenie, co dla Czechów, Bułgarów owe przy- 
toczone hymny, i co dla Rusinów wierutnie z pier- 
wszego wiersza polskiego wzięty hymnu Szcze ne 
wmerła Ukraina! Dlaczego podano Hej Slovane! 
jako hymn czeski, skoro on jest wszechsłowiańskim, 
choć śpiewa się właśnie na nutę Jeszcze Polska nie 
zginęła ? Tchmość narodowcy mądrze tedy obmyśleli, 
podać nutę hymnu narodowego polskiego, ale nie po- 
dać samegoż hymnu, jego słów! Hymn Z dymem 
pożarów jest tylko jednym z okolicznościowych hy- 
= polskich — narodowym zaś w całej pełni, od 
wieku prawie uznanym i śpiewanym jest Jeszcze 
Polska nie zginęła. 

Cei wędrówek „Bojana* jest piękny, szlachetny: 
zbieranie funduszu na wybudowanie teatru ruskiego 
we Lwowie. I cel ten Polacy całem sercem popra. 
Zeszłego roku wszędzie Polacy z całym zapałem 
przyjmowali koncerty ruskie, nie dla samego tylko 
gpiewu, który bywał częstokroć wielce.. mierny, ale 
dlatego głównie. aby okazać Rusinom bratnie swoja 
uczuria. W odezwie komitetu zachodniej grupy „Boe 
jana“, (której główne ustępy zaraześmy powtórzyli) ko» 
mitet wprost udaje się do „braci Polaków* (czego 
komitet wschodniej grupy Rojana... nie uczynił). Śpie- 
wacy ruscy, kwestujący uczciwie na teatr ruski, będą 
niezawodnie aż po Szczawnicę, a nawet, i to może 
najgoręcej w Krakowie przywitani, ale niechże się 
wystrzegają matactwa! Jeżeli chca, aby Polacy da- 
wali oklaski ruskiemu: Szcze ne wmerła Ukraina! — 
niechaj nie upośledzają polskiego: Jeszcze Polska nie 
zginęła ! 

Nie tak dawno temu, Diło siarczyście uderza - 
ło było na moskalofilów, że śpiewacy moskalofile w 
szeregu polskich towarzystw  Śpiewackich śpiewają 
Jrszeze Polska nie zginęła. Jak widzimy. pominięcie 
tej pieśni w programie zachodniej grupy Bojana jest 
umyślnem — Ssystematycznem, 

Handel ojczyzna. Z Poznania donoszą, że 
komisya kolonizacyjna zakupiła dobra Dęhowa-łąka, 
obejmujące 10 000 morgów. Kupno to jest pierwszym 
objawem zapowiedziane .o niedawno temu rozszerzeni: 
i spotęgowania działalności komisyi kolonizacyjnej. 


W Spandawie królewska dyrekcya warstatów 
artylerzyckich wydaliła 400 ślusarzy i siodlarzy. 


Z Paryza donoszą: Batalion złożony z ocho- 
tników, tworzący t. zw. legię cudzoziemską, wypra- 
wia się w dniu 4. października r. b. do Dahomeju. 


Proces anarchistów, W Lićge rozpoczęła 
się dnia 18. bm. przed sądem przysięgłych rozprawa 
karna przeciw anarchistom Moineau, Wolf i 14 in- 
nym o zamachy dynamitowe, wykonane w miesiącach 
marcu, kwietniu | maju. Moineau przyznał się, że 
popełnił kilka zamachów dynamitowych i należał do 
kradzieży dynamitu w Liége; zaprzeczył natomiast, 
iżby należał do jakiegoś sprzysiężenia lub tajnego 
stowarzyszenia anarchistycznego, Tuaeroix, wskazany 
przez współoskarzonego agenta prowokacyjnego, przy- 
znał się również, iż miał udział w kilku zamachach 
i w kradzieży dynamitu. 

Los emigrantów. Z Nowego Jorku telegra- 
fują: Na okręcie przybyłym z polskimi emigrantami 
wybuchł tyfus głodowy. 


Zbrodnia. Straszliwą zbrodnię popełniono w 
tych dniach w majątku Berowszczyzna, pod War- 
sząwą. Na krańcu tych dóbr, w pobliżu lasu stoi sa- 
motnie mała karczemka, dzierżawiona przez szynka- 
rza Rubinstejna. Oprócz samego gospodarza, w kar- 
camie tej mieszkała jego ona, dwie córki dorosłe i 
troje drobnych dzieci. Przed kilku dniami około godz. 
11. w nocy, gdy Rubinstejn i jego rodzina we Śnie 
już byli p grążeni, ktoś zapukał do okna. Stukanie 
usłyszała młodsza córka szynkarza, która też nie- 
zwłocznie drzwi utworzyła, Zaledwie jednak ukazała 
się na progu, gdy uderzona toporem w głowę, padła 
trupem na miejscu. Do karczmy wtargnęło 6 zło- 
czyńców, którzy rzucili s'ę na spiących i. mordow: ć 
ich po kolei zaczęli: starego szyukarza zabito ude- 
rzeniami topora, żonie jego przebito pierś nożem, dzie- 
ci zaś drobne mordowano uderzeniami główek o ście: 
nę Świadkiem tych scen okrutnych była starsza cór- 
ka Rubinstejna, która nie spała w chwili wtargnię- 
cia zbójów do karczmy i ukryła się za piecem. 
Wkrótce jednak przyszła kolej i na nią. Rozbójnicy 
wyelągnęli ją z za pieca i grożąc nożami, żądali, ay 
wskazała miejsce, gdzie były ukryte pieniądze Drza- 
ca ze strachu dziewczyna wskazała komodę, gdz“ 
złoczyńcy istotnie znaleźli około stn rubli. Następnie 
zbóje poranili dziewczynę nożami, a przypuszczając, 
iż już nie Żyje, wywlekli ją wraz z trupem starego 
Rub'nsztejna na podwórko, Dziewczyna, choć silnie 
porkniona, żyła jeszcze, PDobywając resztek sił, do- 
wlokłą sę do dworu, wołając o pomoc, Zbiegli się 
wkrótce ludzie, lecz już złoczyńców nie enalezio:o. 
W karezmie i na podwórku leżało 6 trupów ludz- 
kich, strasznie oszpeconych. Złoczyńców dotychczas 
nie ujęto. 

Mały zbawcea. Do rzeki Czerniejówki god 
Lublinem poszła się kąpać ze służącą pięcioletnia có- 
reczka urzędnika kolejowego, pana G. Fale rzeki u- 
niosły dziecko, które zaczęło tonąć. Nikt z osób do- 
rosłych, którzy przybyli na krzyk służącej, z pomocą 
nie pospieszył, lecz z innymi przybiegł dwunastoletni 
chłopiec, Sk., który rzucił się w nurty rzeki i dzie- 
cinę od niechybnej śmierci ocalił. 

Hotel polski w Chieago. W tych dniach 
opuścił Warszawę p. Turowicz, udając się do Chica- 
go W Celu otwarcia hotelu dla gości, którzy zjadą z 
Królestwa, Galicyi i Poznańskiego. 

Dybowski, niezmordowany badacz Ubangi, w 
zeszły czwartek, jak to telegramy już doniosły przy- 
był do Bordeaux na parowcu „Ville-dr-Ceara.* Brat 
jego, profesor w paryskiem liceum TLonis-le- Grand, 
oraz ojciec pana Maistrea, któremu Dybowski powie- 
rzył dowództwo wyprawy, gdy stan jego zdrowia 
zmusił go powrócić do Europy, udali się do Penillać 
podróżnika. Zmęczenie Dybowskiego 
jest bardzo wielkie, ponownie padł on był ofiarą fe- 


bry, która przykuwała go do łoża. W Bordeaux pra- 
gnie on wypocząć przez dni kilka. „Ville-de-Oeara* 
przywiozło również trzech ezłonków wyprawy Mizo- 
na, jednego Francuza i dwóch krajowców. 

Ostrzeżenie przeciw Miiunowi. Z Belgra- 
du donoszą, że redakcye tamtejszych dzienuików o- 
trzymały listy z Paryża. wymierzone przeciwko Mila- 
nowi i zawierające ostrzeżenie, iż Milan może zepsuć 
młodego króla Aleksandra. Według domniemania li- 
sty te wysłane zostały z inicyatywy Natulii, albo na- 
wet przez nią samą ułożone, 

Sprawą Brschoffa zajmują się jeszcze ciągle 
pisma niemieckie, Klerykalna i antisemicka prasa 
twierdzi, że Busshoff» tak długo nie można uważać 
niewinnym, dokąd nie zostanie wyjaśnionem, kto jest 
mordercą owego chłopca. W berlinie utworzył się 
komitet celem zbierania składek na rzecz Bnschoffa, 

Sehwzrtan'e epryszków. Siedmiu zbójców, 
należących də bandy głośnego opryszka Atanasiosa, 
pochwycono w Bułgaryi i odstawiono do Dubniey. 
Pięciu innych wzięto w górach koło Samakowa, Po- 
nieważ zbrodniarze ci operowali nie w Bułgaryi, ale 
na terytoryum tureckim, przeto wydani zostaną 
Turcji. 

Sprawiedliwość rosyjska. Mieszczanin z Ni- 
żnego Nowogrodu, Kitajew, który rozpuszczał pogło- 
ski, że cholera w Rosy! jest wymyślona w celu prze- 
konania go, że tak nie jest, został zaliczony do li- 
czby posługaczy sanitarnych w szpitalu, urządzonym 
na wypadek cholery. 

Z broku. Nagła śmiercią zmarł wczoraj w 
młynie Thoma robotnik Maciej Sarley, licz. lat 57 
ojciec 6 dzieci. 

Na podwórzn domu przy ul. Bożniczej l. 19 
znaleziono wczoraj kilka sztuk męskiej garderoby, 
którą złożono na insp. policyjnej, 

Na szkodę piekarni Karlsbadzkiej sprzeniewie- 
rzył wożniea Antoni Śliwka dość znaczną kwotę pie= 
niężną. Za sprawcą, który się ulotnił, rozpoczęła po- 
licya energiczne poszukiwania. 

Do pomieszkania p. L. P. właściciela realno- 
ści przy ul. Błodowej l. 10. dostał się ubiegłej nocy 
złodziej za pomocą drabiny do okna pierwszego 
piętra, i skradł suknie wart. około 80 zł. 

Zmarli. Alfons Ziemięcki, oficer wojsk pol- 
skich z roku 1831, umarł w Brukseli w 83 roku 
życia. 

W Paryżu umarł Kazimierz Chmielewski, re- 
prezentant drukarni Caixa, były uczeń szkoły pol- 
skiej na Batignolles, oficer de l'Instruction publique, 
komandor orderu „Medjidié“, w 49 r. życia. 

Marya Prus z Strowskich Siegfried, zmarła w 
poniedziałek d. 18 b. m. we Lwowie, przeżywszy 
lat 44. 


Stan powietrza. Cała doba była pogodna. 

Barometr idzie w górę. 

Stan heroaetru ¿redukowany do poziomu mo- 
za był dziś o 12 godzinie w południe 759 mm. 

Prognoza na dobę duia 22. lipca r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co de kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (2), śre- 
dniu temperatura doby podniesie się do 4-17 0., 
stan nieba będzie zmienny, a względna wilgotność 
powietrza pozostanie około 65'/,. Opadu nie będzie. 
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— Repertuar teatralny: W teatrze 
letnim, Po raz drugi „Bezpieczeństwo małżeństw *, 
komedya w 3. aktach Albina Valabregoe. — Jutro 
w piątek przedstawienia nie ma, — W sobotę po 
raz pierwszy „Dom waryatów* komedya w 3 aktach 
Lauf'a. 
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NLocdy letnie. 


Tak różnorodna jak obecnie, moda nie była je- 
szcze nigdy. Wszystko jest dozwolonem, eo tylko po- 
siada wdzięk i świeżość: treny i spodnica okrągła, 
gładka i fałdzista, kołnierze i fichu, wysoki kapelu- 
sik i niski, długie rękawy i długie rękawiczki — nie 
wolno tylko łączyć równo 'ześnie barw jasnych i ciem- 
nych, przeźroczystych materyi i ciężkiego jedwabiu. 
Wszystko podoba się, wszystko jest piękne; moda 
nie jest absolutną, ale się indywidualizuje. 

Nikt zaprzeczyć nie może, że moda sezonu tak 
pod względem barw jak i form nadzwyczaj jest ma- 
łowniczą. Do jasnych, powiewnych materyi o najdeli- 
katniejszych barwach przystosowuje się cięzkie rękawy 
z ciemniejszym odcieniem — barwa, którą suknia 
zaledwie jest owiana, występuje w rękawach zupełnie 
jaskrawo. Jeżeli na aksamitny gigot, wysoko zbu- 
fiony, padają bogate fałdy koronkowego kołnierza, 
powstaje najpiękniejsze obramienie twarzyczki. W grun- 
cie rzeczy, toalety, które nasze panie z takiem wdzię- 
kiem noszą, są etrojami naszych babek i prababek; 
połączono je tylko z nowoczesną oryginalnością, CO 
wygląda prześlicznie. 

Najoryginalniejszą cechą obecnej mody jest po- 
łączenie krótkiej talji, jaką noszono w początkach 
tego stulecia, z długą talją r. 1850. Przys:rojenie 
gukni, skrzyżowane na piersiach wstążki, przypięte 
do plec wstęga, albo skrzyżowane fichu, — wszystko 
to pochodzi z czasów dawnych, ale z drugiej Strony 
nie a nie nie psuje wdzięku długiej talji, do której 
się już przyzwyczailiśmy. Moda obecna połączyła 
mody dwóch epok, w których kobiety królowały, Za- 
braliśmy jeszcze z dawnych czasów rękawiczki sięga- 
jące po łokieć, płytki trzewiczek i haftowane pończo- 
chy, parasolki o wysokich rączkach, a wachlarze no- 
simy na wstęgach, podobnie jak to widzimy na roz- 
kosznych cbrazkach z początków wieku. Paryżanki 
nazywają obecną modę empire, a angielki old english. 
Te i te mają słuszność. Kolorowane sztychy po mu- 
zeach najlepiej mogą powiedzieć wiele zabraliśmy 
myladom Gainswortha i Lawrenc'ego, a wiele paster- 
kom Watteau. 

Dla pań naszych, które odznaczają się lekkiemi 
i wdzięcznemi rnchami, moda obecna jest bardzo ko- 
rzystną. Malutki trzewiczek i talja niczem nie obrzu- 
cona, muszą sprawiać wrażenie. Ma jeszcze moda 
dzisiejsza tę piękną zaletę, że jednako ubierać się 
może matka i córka. Ale z drugiej strony pamięta 
moda, że wdzięk i skromność najlepiej ubiera mło- 
dość, a malownicze i efektowne stroje dojrzałe ko- 
biety. Widzimy więc młode dziewczęta w powiewnych 
toaletach, strojnych delikatnemi haftami lub deli- 
katniejszemi jeszcze koronkami į wstązkami, a w bar- 
wach tak lekkich i z materyj tak subtelnych, że mi- 
mowoli nasuwa się pytanie, czy ta piękna Suknia 
dzień jeden przetrwa. Kobiety zaś noszą pyszne ma- 
terye changeant, które sprawiają efekt czasów, w któ- 
rych dziadek starał się o rękę babki; toalety te lśnią 
połączeniami kolorów fioletowego z niebieskim, różo- 
wego z ziełonym, różowego z pomarańczowym i są 
bogato strojne koronkami, wstążkami i bortami, Sta- 
rodawna systematyczność, która kazała każdy ezcze- 
gół sukni wyrabiać tak, jakby toaleta przeznaczoną 
była na lat 10, objawia się zuowu. Niekiedy wydo- 
bywa moda dzisiejsza starożytne relikwie i w niczem 
ich nie zmieniając, przystraja niemi nasze panie. 
I oto zjawiły się szkockie wstęgi, dawne sprzączki 
na lekkich z długiemi fontaziami paskach, tufy 
z piór. 
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Ale, jak szybko dziś żyjemy i idziemy, tak też 
i moda szybko się zmienia. Są rzeczy, które na wio- 
snę uchodziły jeszcze za rażące, a dziś już wszyscy 
do nich przyzwyczailiśmy się, jak np. do pasków 
z starego złota lub bronzu, sadzonych drogiemi ka- 
mieniami lub emajlowanych. Podobnie przed miesią- 
cami jeszcze podejrzliwie patrzeliśmy na materje, 
lśniące wszystkiemi kolorami tęczy, a dziś są one 
już rzeczą powszednią. 

Być może, głównym motywem dzisiejszej mody 
jest ogólny prąd, chwytający się wszystkiego, co 
niezwykłe, 


Dział ekonomiczny. 


— Targ zbożowy. Lwów d. 20. lipca. Dziś 
notnjemy za 100 kl r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
8.50 do 9.—, nowa — do—.—, żyto gotowe 7.50 
do 7.80, nowe—.— do —.—, owies obroczny 6.80 do 
7.30, na term, —.— do—.—, jęczmień nowy 6.— do 
6.50, rzepak nowy 9.50 do 10.—, groch 6.50 do 
8.50, wyka —.— do —.—, bobik —.— do —,—, hre- 
czka -—„— do —.—, kukurudza 5.90 do 6.10, chmiel 
za 56 kgl. 65.—do 80.—, koniczyna czerwona — — 
do —.—, koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna 
szwedzka —,—do —,—, spirytus za 10.000 It. pret. 
loco stacje kolei gotowy 14.— do 14.50, na termina 


© 0 —.—, 
Ceny zboża niezmienne. 
Popyt ciągle mały. Za chmielem kupcy więcej 
pytają — ceny się podniosły. 

Spirytus dalszej uległ zniżce. 

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. III Maja l. 2), 
przyjmuje do końca lipca zamówienia na pszenicę ba- 
natkę oryginalną i krajowej -produkcyi, oraz wszelkie 
inne odmiany tejże, tudzież żyto trzeinowe, montań- 
skie, szampańskie, selekcyjne i daszowskie, oraz inne 
odmiany pszenicy: szampańskiej, egipskiej i Shiriff 
Square head, 

Bank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne, jako to mączkę kościa- 
ną, nadtosforanu z fosforytów, parzoną wyklejoną i 
niewyklejoną, żużle Thomasa i t. d., po najtańszych 
cenach. 

Biura Banku rolniczego otwarte do końca wrze- 
dnia od 9 do 3 godziny po południu. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Lublany donoszą: „Tutejsze koła ru- 
sofilskie oczekują przybycia dwóch dziennikarzy 
paryskich, którzy na podstawie „wspólności frau- 
ko-rosyjskich interesów“, zamierzają przystąpić 
do wydawnictwa nowego czasopisma, czegoś w ro- 
dzaju „Franceusko-słowiańskiego Przeglądu*. — 
W tym celu mają ci Francuzi udać się nietylko 
do Petersburga, lecz również przedsięwziąć po- 
dróż ugitacyjną do Zary, Zagrzebia, Lublany, 
Pragi i Lwowa, aby porozumieć się z przy- 
wódcami ruchu słowiańskiego". Będzie to tedy 
jakis nowy eksperyment panslawistyczny, insce- 
nowany via Paryż przez petersburskie „Słowiań- 
skie towarzystwo dobroczynności“. 


Jak słychać, w dobrze poinformowanych 
kołach wiedeńskich opowiadają, że ambasador 
austryacki w Petersburgu umyślnie przez władze 
rosyjskie został zaałlarmowany szerzeniem się 
szybkiem cholery, a to w tym celu, ażeby jego 
raport w Wiedniu zakwestyonował podróż cesa- 
rza do Galicyi. We Wiedniu mają jednak inne, 
lepsze informacye, które niebezpieczeństwa chole- 
ry nie przedstawiają jako bezpośredniego. Dlate- 
go do dziś dnia nie ma nawet mowy o zaniecha- 
niu podróży cesarza do Galicji. 


Czeski Wydział krajowy uchwalił przedło- 
żyć sejmowi sprawę utworzenia sądu powiatow. 
w Weckelsdorfie. 


Klub młodoczeski wysłał wczoraj do Glad- 
stona, jako niezmordowanego szermierza federa- 
lizmu, telegram gratulacyjny. 


Z Warszawy donoszą: Á 

Ogłoszono tekst rozporządzenia o inspekeyi 
rządowej na kolejach. Istniejące na kolejach lo- 
kalne inspekcye rządowe będą skasowane, nato- 
miast utworzoną będzie inspekcya centralna z in- 
spektorem głównym na czele, ogółem 12 inspe- 
ktorów, oraz kilku innych urzędników etatowych. 
Przewidziane w ustawie obowiązki dotychczaso- 
wych inspektorów włożone być winne na dyrek- 
torów kolei prywatnych i urzędników kolei rządo- 
wych. Inspektor główny ipstytucyi centralnej 
przedstawia ministrowi komunikacyj opinię swoją 
w sprawie nominacyj urzędników, których dzia- 
łalność uzna za niezadowalniającą. Do obowiązku 
inspekcyj należy prowadzenie śledztwa w razie 
wypadków na kolejach, oraz rewizya linij w od- 
stępach peryodycznych. 

Wydano także rozporządzenie o nadaniu 
praw służby rządowej dyrektorom kolei prywa- 
tnych. Dyrektorów mianuje minister komunikacyj 
z pośród kandydatów, przedstawionych przez za- 
rząd danej kolei. Dyrektowie korzystają z wszel- 
kich praw 1 przywilejów służby rządowej, lecz 
nie otrzymują emerytury i wyżej w rangach po- 
suwani być nie mogą Pod względem rangi dy- 
rektorowie kolei petersbursko-warszawskiej i wie- 
deńskiej liczą się do klasy V.; na kolejach zaś 
terespolskiej, nadwiślańskiej, dąbrowskiej i fabry- 
czno-iódzkiej do klasy VI. 

Zarząd warszawskiego okręgu wojennego 
wyjasygnował następujące sumy: 14.890 rs, na 
budowę domów dla dozorców magazynn prowian- 
towego w Komorowie pod miastem Ostrowiem, 
w gubernii łomżyńskiej; 15.496 rs. na podobne 
budowle w Zambrowie, tejże gubernii; 16.661 
rs. na takiż cel we Włodawie, w gubernii siedle- 
ckiej; 5.856 rs. na budynek ochrony dla efektów 
wojskowych przy forcie śliwiekim na przedmie- 
ściu Praga; 40.208 rs. na olejarnie, kuźnie i in- 
ne budowle koszarowe za rogatkami jerozolim- 
skiemi; 14.100 rs. na budowę w obrębie fortecy 
warszawskiej szopy obozowej i 15.519 rs. na wy- 
stawienie w Modlinie murowanej kuchni szpital- 
nej i piwnicy. 


„Wszystkie dzienniki warszawskie Zamie- 
szczają następujący komunikat: „Dowiadujemy 
się, że rządowe linie kolejowe, bez względu na 
swoje położenie i kierunek, z chwilą, gdy W re- 
zultacie trzyletniej gksploatacyi wykażą niedobór, 
lub też brak dochodu, będą oddawane towarzy- 
stwom prywatnym w dzierżawę lub administra- 
cyę. Do takich właśnie linij w Królestwie Pol- 
skiem należy: siedlecko-małkińska i brzesko- 
chełmska, których administracya jedynie mogła 
się opłacać towarzystwu kolei żelaznej terespol- 


f skiej; teraz zaś po przejściu tychże linij do 
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skarbu, administracya wymienionych kolei sta-, 
nowić może tylko ciężar. Wobec tego możebne 
jest przejście kolei siedlecko-małkińskiej w admi- 
nistracyę głównego towarzystwa, eksploatującego 
linię petersburską, które przy otwarciu ruchu 
od Siedlec do Małkini, współzawodniczyło z za- 
rządem kolei terespolskiej, oraz odnogi brzesko- 
chełmskiej do zarządu kolei południowo-zacho- 
dnich. Wzorem umowy ma być w tym razie 
kontrakt, zawarty pomiędzy rządem a towarzy- 
stwem kolei rjazańsko-uralskiej (nowo budującej 
się) o eksploatacyę dzierżawy kolei saratowsko- 
kozłowskiej, która przez szereg lat ostatnich 
przynosiła niedobory*, 


Wiadomy artykuł Figara, żądający formal- 
nego zawarcia przymierza między Rosyą a Fran- 
cyą, przyjmują petersburskie Nowosti wielce przy- 
chylnie. Zwalają one winę na opieszałość dyplo- 
macyi francuskiej, jeżeli po wizycie kronsztadzkiej 
nie zawarto traktatu. Głód, epidemie i inne we- 
wnętrzne kwestye polityczne tak dalece zabsor- 
bowały RBosyę, że o zawarcin przymierza z Fran- 
cyą myśleć nie było można. W tym jednakowoż 
czasie nie jedno zaszło, coby oba mocarstwa 
powinno spowodować do myślenia na seryo o 
zawarciu przymierza. Jnk dla Rosyi, tak też dla 
Francyi nie ma innej polityki, tylko najściślej- 
sze obojga połączenie. Niechaj tedy dyplomaeya 
francuska weźmie sobie do serca żądanie Fi- 
gara, i niechaj dokończy doniosłego dzieła, które 
poczęła. 


Donoszą z Paryża: Stanowisko ministra 
sprawiedliwości Ricarda zostało skutkiem proce- 
su Wilsona zachwiane. Mówią, że Carnot z po- 
czątku sprzeciwiał się sadowemu ściganiu Wil- 
sona, aby nie wyglądało, że obawia się knowań 
zięcia swego poprzednika. Ricard oświadczył 
jednak, że przestępstwo jest oczywistem i wy- 
maga bezwarunkowo wymiaru sprawiedliwości. 
Tymczasem z przebiego procesu okazało się, Że 
oskarzenie, oparte było na niepewnych danych; 
skutkiem tego zarówno w pałacu Elizejskim 
(mieszkanie prezydenta republiki), jak i w łonie 
samego gabinetu panuje usposobienie niekorzy- 
stne dla ministra sprawiedliwości. 


W Bukareszcie odbył się bankiet na cześć 
tych, co popierają ruch protestowy przeciw Ma- 
diarom. Rektor uniwersytetu, wnosząc zdrowie 
króla i królewicza następcy, wyraził oraz na- 
dzieję, że król „Rumunii* będzie królem „Ru- 
munów*, tj. panować będzie także nad Rumu- 
nami Banatu, Siedmiogrodu i Bukowiny. 


Wedle depeszy z Bukaresztu, w tegoro- 
cznych manewrach armii rumuńskiej podstawą 
operacyjną będzie linia obwarowań między Ga- 
łacem a Fokszanami. W manewrach wezmą 
udział dwa całe korpusy. 


, Swoboda ogłosiła w oryginalnym tekście 
rosyjskim ośm dokumentów z r. 1887, wystoso- 
wanych przez rosyjskie poselstwo w Bukareszcie 
do departamentu spraw azyatyckich do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Ujawniają się w 
nich wszystkie machinacye, jakich używała Ro- 
sya, aby usunąć księcia Ferdynanda i dają one 
dowód niezbity, że Panica, Kałupkow, Jakobson 
działali z polecenia Rosyi i że wyprawa Nabo- 
kowa wykonaną była również z polecenia Rosyi. 


Rada państwa. 
Telegr. „Gaz. Narod.* 


Wiedeń d. 21. lipca. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Izby posłów odpowiadał minister han- 
dlu na interpelacyę, dotyczącą klanzuli o cle od 
wina z Włoch. Cło to było zawsze kwestyą spor- 
ną na granicy. Podwyższenie tego cła w czasie 
trwania traktatów jest wykluczone. Rząd rozważa 
pilnie kwestyę taryf kolejowych dla Wiednia i 
będzie popierać przedsiębiorstwa składów wina, 

Na interpelacyę Mengera o budowę linii 
z Lindewiese do granicy państwa odpowiada mi- 
nister handlu, ża kolej z Zuskmantel do Nikols- 
dorf wytyczoną zostanie jeszcze w tym roku, 

W dalszym ciągu rozprawy walutowej oświad- 
czył Herold, że młodoczesi nie mogą za odnośną 
ustawą głosować i omawia następnie stosunki 
stronnictw w Izbie — Wreszcie zapytuje mini- 
stra skarbu, o co te rokowania się toczyły mię- 
dzy lewicą a rządem. Mowca zapowiada stanow- 
czą walkę swego stronnictwa z rządem, gdyż 
nie ma ono do rządu zaufania. (Oklaski młodo- 
czechów). 

Minister Steinbach odpowiada, że niko- | 
go do zaufania zmuszać nia można, tutaj rozchodzi 
się o zaufanie do komisyi kontrolującej długi pań- 
stwowe, że nie będzie wydawać złota; idzie tu- 
taj o zaufanie do ustawodawstwa. Minister nie 
zna większej powagi nad ustawodawstwo. Mowca 
nie brał udziału w rokowaniach Z lewicą; on 
obstaje za przedłożeniami walutowemi jako urzę- 
dnik i człowiek honoru, ponieważ Są dla Austryi 
korzystne. Minister pod względem barwy polity- 
cznej zna tylko patryotyzm austryacki i wystę- 
puje zawsze w obronie całej ojczyzny wszystkich 
ludów Austryi. Ufność w stałe postanowienie 
Izby co do kursu emisyjnego i konwersyi jest 
rzeczą wielkiej wagi. Minister stoi zupełnie na 
stanowisku zasadniczej uchwały komisyi eo do 
użycia złota na wykupno papierów państwowych. 

Przemawiali jeszcze Menger, Dipauli i Wa- 
szaty, a następnie pp. Szczepanowski i 
Barwiński (Patrz: „Odprawa rusofilom*, na 
pierwszej stronie dzisiejszej @asety). 

Następnie po krótkiej już dyskusyi u ch w a- 
lono resztę przedłożeń walutowych. 
Dzisiaj ostatnie posiedzenie Izby. 

Wiedeń 21. lipca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby panów, prezydent poświęcił wspo- 
mnienie pośmiertne zmarłym posłom lzby panów 
Hennetowi, Isbaryemu i Goeglowi. Na porządek 
dzienny przyszły w pierwszem czytaniu przedło- 
żenia rządowe w sprawie podwyższenia sum gwa- 
rancyjnych dla kilku linii kolejowych. 

W dalszym ciągu przyjęto przedłożenie 

w sprawie zakupna dóbr Nadwórny na rzecz 
skarbu, w sprawie udzielenia pożyczki bezprocen- 
towej Brodom. 
i Dla urzędników państwowych uchwalono, 
jak przedtem, pół miliona zł. na zasiłki droży- 
Łniane (a więc pomimo przeciwnej uchwały Izby 
posłów, tylko tyle dostaną urzędnicy na podsta- 
wie 77 artykułu statutu Rady państwa. P. R.). 

Wiedeń d. 21. lipca. Niemieccy posłowie 
z Czech wybrali do delegacyj pp. Plenera, Russa, 
Hallwicha i Birnreitera, a Kirschnera na zastęp- 
cę; szlachta czeska zaś Sereniego i Pabstmanna, 
a Radimskiego na zastępcę. 

Wiedeń dnia 21. lipca. Izba posłów przy- 


jęła w trzeciem czytaniu wszystkie przedłożenia 
walutowe. 
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OO ZZE 
Rząd wniósł na dzisiejszem posiedzeniu pro- s niepomyślny zwrot w rokowaniach handlowych 


jekt zmieniający ordynacyę wyborczą do Rad 


ku pociągowego na kolejach państwowych. 


Minister finansów odpowiedział na interpe- 
lacyę p. Nitschego w sprawie uregulowania sprze- 
daży kainitu i oświadczył, że zarządzono już 


wszystko, eo potrzeba, aby w Kałuszu produko- 
wano rocznie na cele rolnictwa 40.000 cetnarów 
metrycznych mielonego kainitu, 

Po przeprowadzeniu wyborów do delagacji 
— w sposób, jaki już poprzednio donosiliśmy — 
została Izba posłów odrvczoną. 


Telegram „Gazety Narodogaj. 


Czerniowce d. 21. maja. Z powodu 
postąpienia Rumuuów wobec polskich Soko- 
łów ostatniej niedzieli i zachowania się po- 
licyi, zamierzają tutejsi Polacy postarać się 
o wniesienie interpelacyi w Tzbie posłów w tej 
sprawie i wysłać deputacyę do min. prezy- 
denta. 

Wiedeń d 21. lipca. Fremdenblatt za- 
przecza doniesieniu, wedle którego austr.-węg. 
ambasador przy stolicy św. hr. Revertera, 
ma być odwołany z dotychczasowej posady. 

Praga d. 21. lipca. Na posiedzeniu 
komisyi dla rozgraniczenia okręgów, przewo- 
dniczący wyraził ubolewanie z powodu nieo- 
becności czeskich mężów zaufania. 


okręgu sądowego Brix. 


chylono. 

Berlin dnia 21. lipca. Minister oświa- 
ty wyjedzie na inspekcyę ua Szląsk w dru- 
gim tygodnin sierpnia. 


Dochód z zarządzonej przez tutejszy ko- 
mitet składki ma być obrócony nietylko na 


rzecz Buschoffa, ale także tych wszystkich 
żydów w Xanten, którzy w skutek szczwań 
antisemickich w kłopoty finansowe popadli. 
Będzie to spokulacya Żydowska, jak ze skład- 
kami na spalonych w wiedeńskim Ring- 
teatrze. 

Staatsbürger Zig. wykazuje, że w pro- 
cesie Buschoffa zaszło ciężkie uchybienie prze- 
ciw procedurze karnej, które trybunał naj- 
wyższy zawsze uważał za powód do uniewa- 
żnienia wyroku. Mianowicie przewodniczący 


ławy przysięgłych hr. von der Loe zapytał 


prezesa sądu, czy przysięgli mogą z własnej 


mocy, wydać w sprawie winy orzeczenie ła- 
godniejsze, np. czy zachodzi wspólnietwo albo 
współwiadomość. Prezes wprost odpowiedział, 
że nie mogą, podczas gdy w tym razie był 


obowiązanym trzymać się uchwały sądu. 


Amsterdam d. 21. lipca. Półurzędo- 
że pogłoska o zupełuem za- 
padnięciu się wyspy Sangir (ua archipelagu 
indyjskim) skutkiem wybuchu wnlkanu, przy- 
czem cała ludność zginęła, jest wielce prze- 
Katastrofa zaszła 0. czerwca, zgi- | p 
nęło wówczas kilka set ludzi i przepadły trzy 
wybuchu 


wo zapewniają, 


sadzona. 


wsie. Odtąd nie było żadnego już 
wulkanicznego. 


Brema d. 21. lipca. Parowcem poczto- 
wym wróciło tutaj 137 żydów kolonistów z Ar- 


gentyny w stanie najnędzniejszym. Opowia- 
dają, że obchodzono się z nimi jak z niewol- 
nikami, strzeżono przez Żłnierzy i najbru- 
talniej poniewierano, i za przyczyną br. Hir- 
scha zostali uapowrót do Europy przewiezieni. 


Ztąd mają być częścią do Nowego Jorku a 


częścią do Rosyi nazad wyprawieni. 


Paryż d. 21. lipca. Do Oranu wysła- 
okręt wojenny, aby 
stał w pogotowiu na wypadsk poważnego za- 
burzenia pokoju w Tangerze. My Bą była po- 
głoska o pobiciu wojsk sułtana (marokańskie- 
Wojska te rabują 


ny zostanie francuzki 


go) przez powstańców. 


w okolicy. 
Paryż d. 21. lipca. Pisma 


padają zwłaszcza na Stambułowa. Temps zo- 


wie go „małym Robespierem*, który wymy- 
éla spiski, aby ludzi oddawać pod topór ka- 
ta. Journal Paris powiada, Że ks. Ferdynand 
mimowiednie dopomaga swoim przeciwnikom. 
Dsieunik Petit 
dwóch 
anarchistów francuskich przybyłych z zagra- 
nicy, oraz zabrała znalezione u nich machiny 


Paryż d. 21. lipca. 
Paris donosi: Pulicya aresztowała 


wybuchowe i chemikalia, 
Liabona d. 21. lipca. 


przyjęła 84 głosami 


Belgrad d. 21. lipca. Ekskról Milan, 
mocą swojej władzy ojeowskiej, zahronił kró- 


lowi Aleksandrowi, odwidzić swoją matkę 


Natalię. Historya ta wywołuje tu bardzo 
przykre wrażenie. Małe Nowiny  piSzĄ, że 
młody król wyrasta w tejże atmosferze co 


jego ojciec. 
Belgrad d. 21. lipca. 


psuje Aleksandra. 


Bern d. 21. lipca. Jak z dobrze poin- 
formowanych sfer zapewniają, zanosi się na 


pa yiz Fraucyą. 
państwa w gminach wiejskich powiatów Traute- „ają 


nau i Königgrätz w Czechach. Zmiana ta ma być 
potrzebna z powodu wydzielenia niektórych gmin 
z okręgu tych sądów, a przydzielenia ich do 
nowego sądu powiatowego w Wekelsdorfie. Nad- 
to wniósł rząd projekt ustawy o pomnożenie par- 


Komisya 
przyjęła operat, tyczący się rozgraniczenia 
Prośby kilku gmin, 
o utworzenie w nich sądów powiatowych, u- 


tutejsze 
jak majdosadniej potępiają rząd bułgarski z 
| powodu wyroku w procesie Belczewa, i na- 


Król przyjmo- 
wał dziś reprezeutanta austro- węgierskiego 
rządu p. Rosty'ego i oficerów statku „Aurora“, 

Bruksela d. 21. lipca. Izba poselska, 
w toku rozprawy nad rewizyą konstytucji, 
przeciwko 48 wniosek 


Dzienniki tu- 
tejsze otrzymały z Paryża namiętne kores- 
pondeucye, wyrażające obawę, że Milan ze- 


Baniący na urlopie ministrowie 
Droz i Ruchonnet zostali telegrafem tutaj 
powołani; rząd przygotowuje zebranie parla- 
mentn szwajcarskiego na sesyę nadzwyczajną, 


Cetynia duia 21. lipca. Rząd czar- 
nogórski stara się o nową pożyczkę na wy- 
kończenie uzbrojenia, tudzież sieci dróg. Po- 
dróż miulstra skarbu, Matanowicza za granicę, 
stol w związku z tą sprawą. 

Aleksandrya d. 21. lipca. Tutejszy 
jlny konzul niemiecki i egipski minister 
spraw zagranicznych podpisali egipsko-nie- 
miecką konwencyę handlową. 


Wiedeń dnia 21. lipca godzina 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 311.62 Akcje al- 
pojskie Towarz. górniczego 65:30. Akcje wç- 
giersk:e Banku kredytowago 358:—, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152:—, Akcje Unionbanku 
248:50. Akcje kolei Karola Ludwika 21450. 
Akcje kolei Północnej 282:—. Akcje kolei Połu= 
dniowej (Lombardy) 98:75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 40:50. Akcja kolei Pań- 
stwowej 301'25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 248:50. Akcje kolei węgiersko-północno= 
wschodniej 197—. Losy komunalne wiedeńskie 
15760. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
181:—. Galic. oblig. indemn. 105-—, Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 23450 Losy 
regulacji Cisy ——. Akcje Banku dls krajów 
koronnych 219:10. Akcje Bankvereinu 115—, 
Rosyjski rubel papierowy 11975 

4/1900 rente wspólna 95:55. 5°% renta 
suetr. papierowa 100:65. 40/, renta arstr. złota 
Renta 4'/, węg. złota 11010. 5°% renta 
węg. papierowa 100-55.  Napoleondory 951. 
Marki nica. 58:60. 


— m - 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia. 21. Lipca. (Z Izby handlowej). 
l. Akoje za sztukę. 


Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. ah" plk 
Kelej Lwów-Ozern.-Jasska pe 300 sł. w 241'50 244-50 
Bs.ku hipetacznege pe 200 200 sł w. a . 3346—  330.— 
Banku kradzt. gniie. gal pe sł. w 2 —— 313— 
IL Listy zastawne sa 100 sł. 
Banku hipeiecznege gadic. C'a les w 40 lat. 101 — 10170 
x = n Dh wyl. r. 107:50 108:20 
G s n 4h lee w50 lat 98:25 98.95 
Banku krajeweko 4:/,0/, les w 51 latach . 98-50 99-30 
Tewars. kred, gal. ziemsk. 59h . . o. . . = => 
i 3 S 4 48), . . . . . 9670 974) 
i 3 a s 4% los. w u L 9510 95-80 
e > A POO 40640/, lea, w GBL 9940 10010 
A n a 40, ios. w 56 lat 9470 9540 
IU. Listy dłażłne na 100 ». 
Jal Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3h —— —— 
LJ LJ LJ LJ d. 501) LENA . 53 — 55 — 
Ogólnege relniczo-kredytowege Zakładu dla 
Galicji i Bukowizy w likwidacji 6°% wa. 
Jos. w 15 lat . . 0. B= —— 
IV. Obligi sa 100 m. 
Indcmnizacyjne galio. 50/, m. k.. . . 10450 10520 
alic. funduszu propinacyjnego vi +. . 94— 9470 
i Sukow. funduszu propinacyjnege 59, . 101-— 101.70 
Kom. banku krajowege 50, w. a l. em. . 101-— 10170 
"we e * p IL em.. . 101*— 10170 
Pzdgoxka krajewa z reku 1673 6%, w. . 10450 —— 
~ „  aroks 2868 tye . 97:60 98:30 
o Hh sa 46. w „ 840 BOZIO 
Y. Lesy. 

Losy missta Krakowa E , 2275 2475 
Levy mista Bianiotawora . ; 29.50 3350 
TI Moestg 
Dukat cesarski . "+ 8 . 56k 5.74 
Napeleonder . . . . 945 9.55 
ołimperjał renyjski . . + . 960 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . ABE 1.31 
Rabel rosyjski papiarowy . 1 1:18'/, 1.2017 
100 marek nismiockiny `. 58.30 58.90 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. lipca. 


Hotel Imperial. C. Jakubowski z Podola. E. 
Kozicki z Podbereża, K. Torosiewiczowa ze Sasowa. 
E. Torosiewicz z Brodek. D. br. Kapri z Kołomyi. 
G. Lutz z Krakowa, K. Łukasiewicz z Podłuża. M. 
Ślósarski ze Stryja. L. Lewandowski z Czortkowa. 
Z. Cieński i M. Lewicki z Tarnopola, 

Hotel Zorża. M. hr. Rzyszczewska z Podola 
ros. Z. Kozłowska z Ochrymowiec. St, Dolański z 
Baranowa, Wł. br. Komorowski z Howrytówki. K, 
jar. Karnicki z Wołynia. W. Niezabitowski z Łanek. 
(J. Gromnicki z Łaskowiec. Z, Loewenthal z Wie- 
dnia. F. Griinsfelder z Frankfurtu. 

Hotel Oentralny. A. hr. Marasse z Jurkowiec. 
A. Fiałkowski z Żurawna. §. Breuner z Brodów. 
L, Lówit i J. Klinger z Wiednia. F. Maramoross z 
Przeniczyn. M. Fellner z Medenie. J. Laski z Soka- 
la. T, Karwowski z Kopeczyniec. Ks. J. Rudnicki z 
Rungury. 


TE 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpcwiedzialności za nią nie Lierze na siebie.) 


Zakład wodoleczniczy „Maryówka'. 


OMNIBUS kursujący między Maryówką * 
Lwowem (plac Halicki), odehodzi codziennie 
z Maryówki w godzinach: 8 rano, % po połu- 
dniu, 41/, po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze Lwowa (pl. Halicki) w godzinach : 113/, przed 
południem, 3:/, po południu, 5%/, po południu, 
9 wieczór. 687 


J zdrowotną, jak Mato- 
niego Giesshiibler, zalecamy ją przeto gorąco 
tam Zwłaszcza, gdzie na miejscu dobrej wody 
źródlanej nie dostanie. 594 


Nat otworzony zak fotograficzny 


L. KOEHLERA 


we Lwowie, plac Maryseki (wejście od ul. Krętej). 
Zdjęcia i powiększenia. 
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Miłość czy zazdrość ? 


ROMANS 
GEROLAMA RQVETTA. 


(Ciąg dalszy). 


Młodym był jeszcze, ale jego krótko ostrzy- 
żone włosy były już prawie siwe i dziwny sta- 
nowiły kontrast z piękną czarną brodą. 

Dług'e i dalekie podróże zamorskie, któr 
zrazu odbywał dla zdrowia, następnie dla przy- 
jemności, a był i w Indyach i koło Aymaros i 
dwa razy odbył podróż dokoła ziemi — nada- 
ły postawie jego pewną sztywność wojskową pod- 
czas gdy łagodne rysy twarzy, przyjemny uśmiech 
ust i dobroć zdradzające oczy, wskazywały arty- 
styczną, wszystko co piękne i dobre, kochającą 
duszę. ; 

I w istocie artystą był Palfii duszą i ser- 
cem. Mieszkanie jego wyglądało jak prawdziwa 


| 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po cencie od wyrazu. 


na prowiucyj. Łaskawe oferty: H 


H. V.|z 
post. rest, Lwów. | 


358 


y7 ID. klasy gimnazyalnej poszuku- 
je lekeyi przez wak»cye. Adres: Moroz 
u pana Radewieza, Lwów, Podwale 9. 


UKIERNIK , subjekt uzdolniony, szu- 
ka zaraz kondycyi, Adres: W. R. post. 
rest. Czerniowce. 37 


LBUM Kossaka. Moderne-Kunst, Album' 
rzadkich marek, dzieła różnej treści i 
fotografio (Modell - Anfnahmen) tanio do 
sprzedania. Adres: Forster w Myślenicach, 
m 


yen UCZNIÓW do konces. szkoły! 
czteroklasowej ludowej jako przygo'o- 
wawczej do szkół średnich, rozpoczynają: 
się 1. września. Bliższych wyjaśnień udzie-| 
ła kierownik zakładu prof. Wajgiel, przy 
ulicy Piekarskiej 8 we Lwowie. 353 


Aone znakomite śledzie pocztowe, sztuka! 
IV 12 ct. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347 | 


KAWA 


z pokruszonych 


 brs=<zil do wszy».%kich dzienników 
w kraju i za granicą przy,nuje Centralne 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. s300 


ENTKRALNE BIURO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopormka 11. 243 


KADEMIK poszukuje lekcyi na wyjazd. 
A S. T. Lwów, post rest. 31 


OTOMINIATURY pastelowe Stefana 


Grzywińskiego, plac Benedyktynek l. 2. 
n 


PATENTOWANY 
Przyrząd 


do froterowania ciała 


Lingnera i Krafta w Dreznie 
gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką- 
ieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
fETowenia ciała, torebki gumowe na 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, my- 
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Authanaine", 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kapieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelarne, sól morską i kamien- 

ną, całą i mieloną 
poleca najtaniej 


Alojzy Hibner 


Lwow, Rynek I. 38. 
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Pierwsze polskie 3745 
przedsięborstwo wysyłkowe 


ALBINA KRAJEWSKIEGO 


w Wiedniu, I. Giselastrasse 1 


pa i dostarcza wszystko , co kto tyl- 
o potrzebuje, i co w dział przemysłu i 
h } handlu wchodzi. p 4 3406 


Cennik ilustrowany 


na żądanie wysyła gratis i franco. Zamó- 
wione a tykuły wysyła odwrotnie pecztą 
lub koleją za zaliczką. Informacyj i na za- 
pytania zaopatrzone marką 5 ct na odpo- 
wiedź, udziela chętnie i odwrotnie. 


Ceny fabryczne. 


konwersacyą. 
szczenia. Łaskawe zgłoszenia : C. D. 
poste restante Rymanów (Zdrój). 


(HRONĄ 


najpewniejszą przeciwko wszelkim cho- 
rob m za'ażl'iwym, jako to: febrze, cho- 
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego 


koniaku leczniczego 


(qualité superieure). Tenże jest znakomi- 
ty i łagodny w sm ku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmaenia żoładek. 
Cztero-litrowa baryłeczka oelona i franco 
z dostawą do wszystkich miejse Austro- 
Węgier za zaliczka złr. 6. 


parą palona i mielona , bardzo aromaty- 
czna i wydatna. 
nych, zawartości 4 klg. 
za zaliczką 


Oclone i franco. 


R. MAITI 


w Capodistria koło Tryestu. 


Kąpiel natryskowa i bason zimny 


GAZETA 


świątynia sztuki, a liczne znajdujące się w niem 
arcydzieła, umieszczone były z gustem i umieję- 
tnie, nie przypominając weale szablonowego, re- 
gularnego, naśladującego wielkie muzea, umie- 
szczanie przedmiotow, jakie najczęściej widujemy 
u amatorów. 


Nad łóżkiem wisiał Chrystus, wyszły z pod 
pendzla Rurensa, tuż obok na przepysznym me- 
blu, roboty Bernardina Farrente stała waga kry- 
ształowa, dar papieża Mikołaja V.. ofiarowany 
jednemu z przedków P»lfi go, biskupowi Faro. 
Wszvstko, na czem tylko spoczęło oko, czego do- 
tkuęła ręka, było prawdziwem arcydziełem. 

Najsławniejsi artyści zas ęgali jego rady 
w rzeczach sztuki tak samo, jak największe ele- 
gantki prosiły go o wskazówki, ile razy chodziło 
o nowe urządzenie salonu, a choćby tylko 0 wy- 
bór kolorów materyi na suknie. Wszyscy przepa- 
dali za jego towarzystwem. 


Mimo pozorów, Palfi, ten dzielny podróżnik, 
ten sławny sportsman, słynny z odwagi i siły, 
był w gruncie serca niemal nieśmiałym i nie- 
ufającym sobie w stosunkach towarzyskich. 


Nauczycielka 


y= VIL klasy gimnazyalnej poszu-| OS'Adniąca patent, wyższą muzykę, 
kuje na wakacye lekeyi w miejscu lubjięzyki francoski i niemiecki, wra: 


Na sezon letni! 


zarazków 
poszukuje umie 


Kwas karbolowy, p 


smołowe itp. 


wyskok ze szpilek sosnowych i 
kowych we flaszkach i na wagę, 
terpentynowy  rektyfikowany, 


poleca 


Lwów, Rynak 1. 38. 


londyńska 


ziarn kawy w Anglii, 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, pl. Marjacki 
poleca swój bogato za- 
FĄ opatrzony skład o- 
SSA, bów jubilerskich, zło- 


5 
2: tych i srebrnych 


po najniższych 
EEM 


W pudełkach blasza- 
po złr. 480 
3759 


cenach. 


na sezon letni 


Zabezpieczenie od wszelkich 


tylko przez częste używanie następujących 
środków desinfekcyjnych : 


szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Antibaeterion*, Kreso- 
linę Brockmana , mydło 
kresolinowe, karbolowe, 


Do odświeżania powietrza w pokojach 


rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki 


ALOJZY HÜBNER 


NARODOWA z Piątku dnia 22. Lipca 1892 


Wpłynęły na to i lata pierwszej młodości, 
spędzone samotnie przy łożu chorej matki, i dłu- 
gie podróże po na pół dzikich krajach, zdala od 
Włoch i Europy i... liczne chwile szalonych roz- 
koszy. 

Ale miłość jest chorobą, zarodkiem, który 
nosi każdy od chwili przyjścia na świat Słabo- 
ści tej nikt uniknąć nie zdołał. Jeżeli przyjdzie 
wcześnie, jest lekką i nigdy prawie nie grozi 
niebezpieczeństwem. [m później nadejdzie, tem 
jest silniejszą i groźniej-zą. 

Palfi w młodości nie kochał nigdy, dopiero 
teraz serce jego uderzyło gwałtownie, namię- 
tnie. 

Pokochał margrabinę Marsigliano. 


Silnym był jednak i wobec siebie samego 
umiał uczucie swe, jeśli nie zwyciężyć, to przy- 
najmniej ukryć przed okiem ludzi. 

Nikt miłości jego nie zauważył, nawet Eliza 
nie przeczuwała jej wcale. Udało mu się zmylić 
ten dziwny instynkt kobiecy odgadujący nawet 
najbardziej ukrywane uczucie miłości. Miłość jego 
poczęła się od żywej sympatyi jaką nezuł dla tej 


ro- 


świer- 
olejek Taz 
rzeźnia it. p. w Zakładzie. 
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niego ordyovją i inni lekarze. 


41/9790 listy hipoteczne 


Nr 175 


RYMAN 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY 


ze Źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. 
Pora kąbvielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 
trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca do 
19. sierpnia, III. od 20. siarpnia do 20. września. 
mieszkania w domach bęłących własunścią Zakładu 0 '/3 cześć tańsze, 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być wogą tylko w I. i III. okresie ubo- 
dzy zaopatrzeni w Świadectwo ubóstwa przez odnośna c. k: starostwo 
zatwierdzone., Dwie restauracje, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia 


Stacja „Rymanow* c. k. kolei państwowej, odległa od Zasładu o 
8 kilometrów, poczta, telegraf, anteka, w miejsenu. 
Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz 


Zakład rozsyła wodę miaeralpą ze wszystkich trzech źródeł, któ- 
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do ką- 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług bromo-jodowy. 

Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 


Dyrekcja zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie. 


po m C dads sh d ale a aa sh sase sih. de, Se. Sia d 


sńanmior wymiany ki 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuja i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 


5s/, listy hipoteczne premiowane 


kobiety zaraz w pierwszej chwili poznania jej. 
Tak była szczęśliwą, wesołą, z takim zaufaniem 
spoglądała w życie, tak naiwnie wierzyła w Świat 
i ludzi, niedostrzegając nawet namiętności swego 
męża do donny Olivarez. że urokowi jej oprzeć 
się nie mógł. Uczucie to sympatyi wzrastało 
z każdą chwilą, ale zarazem i uszlachetniało. 
Nie w niem nie było cielesnej pożądliwości, pra- 
gnął jej szczęścia, pragnał by jak najdłużej za- 
chowali swe iluzya i nadzieje, swój uśmiech wa- 
srły dziecię*vy, swą wiarę w dobroć i szlache- 
tność. a on by mógł choć zdala na jej szczęście 
Snoglądać. Ne, te prześliczne, promienne oczy 
Elizy, w które się wpatrywał z taką rozkoszą 
nie powinna nigdy zaćmić łza smutku. 

Między nią a zdradą i nikczemnością lu- 
dzką chciał postawić swą bezgraniczną miłość 
jako zaporę. Pragnął Elizę bronić przez życie 
eałe od wszelkich trosk i zmartwień i nie żądać 
nigdy nadgrody za swe troski i starania. Wszy- 
stkie jego myśli, wszystkie pragnienia skiero- 
wane były do tej kobiety; z jakąż rozkoszą 
kląkłby przed nią u nóg jej, spoczywał, modlił 
się do niej, jak do jakiejś świętej. 


i Ni 


W 1.i III. okresie 


Łacskzwy 
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SKŁAD FABRYCZNY PAMERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 


Zrazu zdawało się Guidonowi Palfi, że zo- 
stanie zrozumianym, odgadniętym, oddawał się 
złudzeniu, że miłość jego zostanie odwzajemnio- 
ną Był w Indyach odbył dwukrotnie podróż do 
koła ziemi, ale czekała go jeszcze niemniej nie- 
bezpieczna nie o wiele krórsza podróż do koła 
serca kobiety. 

Zwykłe objawy niewinnej kokieteryi kobie- 
cej, iustynktowną chęć przypodobania się wszy- 
stkim, brał mimo całego braku zarozumiałości 
za ciehe objawy budzącej się sympatyi. Sądził, 
że częste długie odwiedziny, że przepyszne co- 
dzień ofiarowywane kwiaty zdradziły tajemnicę 
serca jego. Złudzeuie to nie trwało długo. Był 
zanadto inteligentnym, by nie dostrzedz wnet, 
że Balbi coraz częściej zbliża się do Klizy, że 
się coraz lepiej rozumieją, że im we dwójkę 
najmilej. 

Wtenczas całą siłą woli ukrył swą miłość 
na dnie serca, ale wykorzenić uczucia nie zdo- 
łał — przeciwnie, rosło ono i potężniało. 


(C. d. n.) 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej 


wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznełek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem ua haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
biani i rzezotek, pularesów. woreczków i sakiewak, 


Instrumentów muzycznych 
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter. Herophonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów ue reperacji fortepianów 


w handlu pod firmą 


we Lwowie, przy ulicy Sabieskiego I. 9. 


u saty chwmiesi, 


poleca 


z pierwszorzędnych fabryk 


poleca 


Zakład kąpielowy św. Anny 


we Lwowie, ulica Akademicka 10. 


Jedna kąpiel z bielizną 25 ct. 


d 10 biletów (abonament) 2 złr. 
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Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


Saxlehnera 


w*woda gorżka 


Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 


pierwszych po 


me Szybki, pewny i łagodny skutek. wa 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe. 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
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wag lekarskich: 


SZGZAWNICA 


w powiecie Nowotarskim w Galicyi 


powszechnie znany Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny i kefirowy 


położony w pieknej górskiej okolicy, otoczony górami, odzuaczający się orzeźwiającem powietrzem 
z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelązistej 


zalecany pizeż najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde- 
i » chanis, trawienia, dróg moczoaych i innvch. 

Liczne, niedrogie, a porządnie urzadzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 
właścicieli, przeszło 850 pnkoi, trzv główne restaura: ye i kilka drugorzędnych. 

Lekarzem zakładowym jest Dr. Władysław Selborowski, nró*z niego ośmiu lakarzy udzieli 
shorym rady | k»rskiej. St»ła apteka w miejsco, a druga w Krościenku ; mleko, żętyca, ku- 
mys, kefir. Z-kład inhalacyjny, solankowy, powi-trza zgeszczonego i rozrzedzonego , tudzież 
powietrza zawierająrawo częsc! balsamic na iyliwiowe, wres/cia l-ków roznylonych , urządzony i 
utrzymany przez -padkobierców Dr. Janochy. Zakład wodoleczniczy przez Dr. Kołączkow- 
skiego w roku bieżącym rozszerzony, łazienki z kąpiełami cirpłewi, żelazitewi i borowiaowemi, 
oraz natryskami letaiemi i zimnemi, kąpiele rzeczne w Dunajen i bł ż<zym zakładu Ruskim 
Potoku. Czytelnia czas p'sm, wypożyczalnia książek klub szczawnieki dla zabawy, muzyka 
miejscowa, teatr krakowski, zabrania towarzyskie, koncerta. 


A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. Wycieczki w urocze okolice 
Szczawnicy Komunikacya z Krakowem i Lwowem koleją ż lazną do Starego Sącza, skąd 42 ki- 
lnmetrów wybornym gościńcem na miej-ce. Codzi'ń przychodzą i odchodzą karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. — Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września. Á 

Ceny mieszgnń zakładowy h od dma 20 maia d 20 czerwca j od 20 sierpnia do końca se- 
zonu o trzerią część niższe. — Od taksy zdr jowej tylko te 0s0 y mogą hrć uwolniona, za oka”a- 
niem legalnego świadectwa ubóstwa, które w tym czssia bawią w Zakładzie, 

Zamówienia na mieszkania pr yjmuja Zarząd Zakładu zdrojowego przez Stary Sącz 
w Szczawnicy i Zarząd Zakładu zdrojowo kąpieiowcgo w Szczawnicy na Miedziusiu. 

Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H. Mattoniego w Wiedniu, albo za 
pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szezawaicy. 
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Wydawca ! odpuwledzialuy redaktor 
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rlaton Koasecki. 


Zakład artystyczno-fotograficzny 


50/, listy hipoteczne bez premii 

41/4%/%, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

41j,0/, pożyczkę krajową galicyjską 

40/|, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/40/, pożyczkę węgierskiej kolei pańsiwowol 
4:/,0(, pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgiorskie obligacje indemnizacyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zu- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po conach najkorzystniejezych. 


UWAGA: Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, « już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież sapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potrueenia , z2% zamiejstowe, jedynie za potrąceniem rzeczywisty. © 
kosztów. 

Do elektów, u których wyczerpały się Kupony, dostarcza nowych 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów. które sam ponosi. poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej 


+ tt P iP rd titi trtttrt) Fabryka Tutek ulica Batorego l 14. 


IWONICZ 


ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELO wy 


Szczawy alkal.: słono-jodo-bromowe 
skuteczne w chorobach skrofulicznych , skórnych , syfilitycznych , reumatyzwie, 
nieżytach błon śluzowych , zapaleniach stawów, okostnej i w rozlicznych 
chorobach kobie ych. i 
Kąpiele mineralne o niewyczerpanej obfitości , borowinowe, tuszowe i basenowe. 
Mieko, źętyca, inhalatorium. 
Znakomita górska stacja klimatyczna. Urządzenie postępowe, oświetlenie elektry- 
czne. Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony Od ŻU, maja do końca września. 
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tańsze. 
Lekarze ord.: Dr. Kl. Dęb.oxi zakładowy i Dr. K .uimierz Kaden, 
Skład wody, zoli i ługu 


(na kąpiele domowe) w głównych aptekach i handlach wód mineralnych. 
Prospekta rozsyła Dyrekcya. 3 


po cenie najtańszej 
oraz różne 


przybory do pisania i rysowania, 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wykorze, 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


| NIEKLEJONE 
zj TUTKI GYGARETOWE 


z najlepszych prawdziwych bihułek francuskich 


| 
| i 
f $ 
i i 
| 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNO£SNA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatna MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka | złr 50 et 


tulejek tannow v, 


| 


s o m m A W TFT mda A in na AD MA na 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów ~ Słoik 80 et. 


WY zdla atenska, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów 


Olejek chino - taninowy, ` 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena I złr. 20 et, 


kseneja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i sęby — Flakon 50 et 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euchnienie ząbów. 
Pudełko 30 i BN centów. 


Pomada chisową, 


PiSrwsza spółka wyrobu | 
cegieł maszynowych i towarów glinianych 


we Lwowie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1 


3551 
1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr. 


z doliczeniem rze -zywistych kosztów destawy na plac bndowr odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zsmówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 
próżne plastrówki. dachówki i t p. 


sprzedaje 


pes 


Kuchnie i piece 


do hoteli, kawiarń i restauraoyj 


bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukcyi i wymagań. 
Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienie, 


a 


całkowitych lub AE przebudowań i w ogóle wszelkich robót w za- 
kres murarstwa wchodzących. 


Antoni Onyszkiewicz 
koneesjonowany majster murarski 
ulica Trzeciego Maja 1 5 we Lwowie. 


JAN IDNSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Ha- 
lieka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice l. 8; w Czer- 
niowcach Rynek I 2 


Z drukarBi i litografii Pullera ı Spółki ([elefona Nr. 174 a). 


